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Zamachowcy zniszczyli 2 mosty
na ważnych szlakach kolejowych w Austrji

WIEDEŃ (PAT). W  piątek oNiemieckie 
donosi z

BERLIN (PAT), 
feiuro informacyjne 
Wiednia:

Ub. nocy dokonano dwóch po­
ważnych zamachów po raz pier­
wszy na wielkich międzynarodo­
wych szlakach komunikacji kole­
jowej. Na torze kolei zachodniej 
Wiedeń —  Salzburg —  Zurych 
wpobliżu Voeklamarkt rzucono 
bombę na most kolejowy.

' I  dług doniesień policyjnych 
most został tak poważnie uszko­
dzony, że przerwa w komunika­
cji potrwa około 6 dni. Ekspres 
Wiedeń — Paryż, który w 10 mi 
aut po zamachu miał przejeżdżać 
przez most, zdołano jeszcze w po 
rę zatrzymać.

Drugiego zamachu bombowe- 
dokonano na linji Wiedeń — 

riest między stacjami Semme- 
tftng i Breitenstein. Bliższych 
•zczegółów narazie brak. Most 
na  Semrneringu został zniszczo­
ny tak, że komunikacja została 
przerwana na  kilka dni.

O ba ostatnie zamachy bombo­
w e wywołały w  Austrji wielkie 
tanfepokojenie.

, WIEDEŃ (PAT). W edług wia 
Łdomości prywatnych, o godz. 
,2.10 wysadzono w powietrze 
most między Voecklamarkt a 
Redl-Zipf. Most uległ zupełnemu 
n iszczen iu ,  Naprawa potrwa o- 
koło 4— 6 dni.

Pociąg pośpieszny, idący t  
Paryża do Wiednia, przejechał 
przez miejsce katastrofy na 10 
winut przed wybuchem Pociąg 
pośpieszny, idący w przeciw­
nym kierunku, został na czas za­
trzymany.

N a linji Semmerlng koło Brei­
tenstein wysadzono w powietrze 
ostatni most koło tunelu przed 
Semmeringiem. Most został usz­
kodzony. Władze spodziewają 
się, że za par? godzin komunika­
cja będzie przywrócona.

Na przełęczy Lueg, która łączy 
Tyrol z Salzburgiem, grupa na­
rodowych socjalistów usiłowała 
dokonać zamachu. Doszło do wy 
młany strzałów pomiędzy patro­
lem policyjnym a grupą narodo­
wych socjalistów. Jeden z poli­
cjantów odniósł ciężką ranę, dru 
gf został zabity,

Na linji kolejowej Wachau na­
stąpiła ekspIo7 /,  skutkiem któ- 

szyny zostały zerwane na 
przestrzeni między Spitz a Achs- 
d ach.

BERLIN (PAT). Niemieckie 
biuro jnformfKwffte "donosi z  Wie- 

tobjejflęj nocy dokonano 
również zamae&u-bombowego, na

SftaijA-
mi "Spitz i , Aggs6ach. Komuhika- 
c j a& k o N fo ^ t  jzH fa ti' t przerwaną.

Zlazd Zarzewia
W czoraj rozpoczęły się w  W arsża- 

wie uroczystości,  zw iązane  z dwudnio  
wym Z jazdem  Zarzew ia ,  Polskich Dru 
żyn Strzeleckich i Skautingu.

Na uroczystości te  zjechali się tłum 
nie z całej Polski dawni zarzew iacy- 
drużyniacy celem uczczenia 25-letniej 
rocznicy pow stania ruchu zarzew iac- 
Idego, który  w  dążeniach do Niepod­
ległości tak wybitną odegrał role.

Nowy ten zamach łączą tu z wy
cieczką, jaką rząd austrjacki u- 
rządza w dniu dzisiejszym dia 
członków korpusu dyplomatycz­
nego do miejscowości Wachau. 
Wszczęto energiczne dochodze­
nie policyjne, którego wyniki na 
razie nie są znane. ,

godz. 4 m. 18 nad ranem czasu 
środkowo - europejskiego sejs­
mografy wiedeńskie zanotowały 
średniej siły trzęsienie ziemi, od­
czute wyraźnie w Lienz we 
wschodnim Tyrolu, następnie w 
Hot Gastein i Hall w Hyrolu.

Wobec kryzysu
Częściowe umorzenie podatku obrotowego

Minister Skarbu  Zawadzki w 
uwzględnieniu ciężkiej sy tu a­
cji rzemiosła w yda ł doniosły 
okólnik, umożliwiający częścio 
we umorzenie w ym iaru  podat­
ku obrotowego dla w arszta tów  
rzemieślniczych, p rz y  zrycza ł­
tow anym  podatku przem ysło­
wym.

Ministerstwo Skarbu, korzysta jąc

Pnptiiiidiie umentw j. T iiiiujistitii
w wyroku sądowym

Niecodzienne zjawisko wyda­
rzyło się podczas wczorajszego 
procesu, wytoczonego przez po­
sła Stronnictwa Narodowego, 
Wojciecha Trąmpczyńskiego 
głównemu kęmendantowi policji, 
pułkownikowi Januszowi Jagrym 
Maleszewskiemu.

Trąmpczyński z trybuny sej­
mowej zarzucił pułk. Maleszew­
skiemu pobranie .20 tysięcy zło­
tych za pośrednictwo przy naby­
ciu przez Skarb Państwa mająt­
ku Runowo na granicy polsko- 
niemieckiej. Dobra te należały 
do rodziny kanclerza niemieckie­
go, Bethmana - Hollwega i w in­
teresie państwowym leżało, aby 
przeszły w ręce polskie.

Ponieważ zarzut osiągnięcia

korzyści materjalnej przy okazji 
sprzedaży majątku, był niepraw­
dziwy i wysoce dla pułk. Male- 
szewskiego krzywdzący, a ataki 
Trąmpczyńskiego zdarzały się 
zbyt często, główny komendant 
policji rozesłał do członków rzą 
du, wybitnych polityków i dygni­
tarzy, posłów oraz senatorów 
600 listów otwartych, w których 
nazywa. TiąmpczyńskLego kłam­
cą i oszczercą.

Trąmpczyński wniósł o to 
skargę do sądu. Na procesie z o- 
skarżenia prywatnego, wystąpił 
przedstawiciel prokuratury war­
szawskiej p. Żeleński i objął o- 
skarżenie z urzędu. Po zbadaniu 
świadków: ministra rolnictwa
Nakoniecznikoff -  Klukowskiego,

wiceministra Stamirowskiego 
oraz posła Dembińskiego, proku 
rator wystąpił z mową nie prze­
ciw oskarżonemu płk. Maleszew 
skiernu, a oskarżycielowi Trąmp- 
czyńskiemu za rzucanie krzyw­
dzących oskarżeń w Sejmie. Lek 
komyślnie rzucony krzywdzący 
zarzut spowodował, że prokura­
tor przedzierzgnął się w obrońcę 
oskarżonego, a oskarżyciel stał 
się niejako oskarżonym.

S ad  O kręgow y zgodnie z 
wnioskiem prokura to ra  ogłosił 
w yrok  uniewinniający, uznając, 
że ostre w ystąpienie płk. Male- 
szewskiego było konieczna od­
powiedzią na bezpodstawne o- 
szczerstw a p. Trąm pczyńskie- 
go.

Huragan sieje spustoszenie i Siniert
N O W Y  JORK. (P.A.T.). W e d  

ług infórmacyj, otrzymanyoh 
przez amerykańskie linje lotnicze 
huragan o niezwykłej sile wyrzą 
dził olbrzymie szkody w mieście

*San Salvador. Osiem osób utra­

ciło życie. W mieście ogłoszono 
stan wojenny.

NOWY JORK. (P.A.T.). Licz­
ne stany północno - zachodnie 
doniedawna cierpiące z powodu 
dotkliwej suszy, zostały ostatnio 
nawiedzone przez huragany I u-

lewy. W  South Dakota huragan 
spowodował śmierć jednego czło 
wieka, wiele osób odniosło rany. 
W  stanie Iowa naskutek powodzi 
wiele rodzin musiało opuścić swe 
domostwa.

Zorganizowane bandy przemytników
Zajmują sią przemytem zbyt drogich w Polsce owozów

KATOWICE. Bezrobotna lud­
ność okręgu przemysłowego al­
bo zajmuje się kopaniem węgla 
na cudzych terenach, albo też od 
daje się przemytnictwu. Szcze­
gólnie rozlegle kwitnie przemyt­
nictwo. Wobec zastraszających 
jego rozmiarów — Śląska Straż 
Graniczna zaczyna być bezsilna. 
Trudno walczyć ze zorganizowa- 
nemi bandami, licząpemi i po 100 
osób, niejednokrotnie uzbrojo­
nych.

Wiele band zajmuje się prze­
mytem owoców, południowych, 
na których w Polsce zarabia 100 
procent. Bandy te przemycają z 
Niemiec pociągami towarowemi 
dziesiątki worków. Niejednokrot­
nie też atakują przeszkadzają­
cych im furtkćjonarjusżów. We 
własnej Obronie muszą oni nie­
jednokrotnie posługiwać się bro­
nią. N a s t ę p s tw e m  tego wicie ran 
nych i trupów, szczególnie przy 
wyładowywaniu towaru po stro­
nie polskiej.

Charakterystycznem jest, że na 
pewnych przestrzeniach na nad­

jeżdżające pociągi czeka niele- 
dwie cała wieś. Mężczyni, żony 
i dzieci. Łapią oni momentalnie 
wyrzucany przemyt i rozbiegają 
się na wszystkie strony. W  tych 
warunkach funkcjonaijusze ś lą ­
skiej Straży Granicznej tracą gło 
wę. Trudno im występować czyn 
nie i trudno strzelać do groma­
dy dzieci, które jakgdyby specjał 
nie przyprowadzano.

Jak zaradzić złemu? Sądzimy,

niżenb cła na owoce bez wzglę­
du na to, czy leży to w interesie 
kilku naszych monopolistów owo 
cowych, czy nie. Jeżeli niektórzy 
wpływowi kupcy owocowi nie 
zmieniają cen, jakkolwiek niejed 
nokrotnie w Gdyni gniją wago­
ny owoców —  nad tym brakiem 
zrozumienia interesów skarbo­
wych należy przejść do porząd­
ku dziennego i powodować się 
jedynie takiemi zarządzeniami,

że jedynem wyjściem byłoby o b -  jakie leżą w interesie skarbu

z upraw nień art. 94 U sta w y  o  pai 
stw ow ym  podatku przem ysłow ym  
upow ażniło u rzędy  skarbow e do ty ir 
czasow ego ograniczania poboru z ry ­
czałtow anego podatku przem ysłow e 
go od obrotu za rok  1934 w w ypad­
ku stw ierdzenia, i i  w rb. nastąpił 
znaczny spadek obrotu w porów na­
niu z tym  stanem  rzeczy , k tó ry  by ł 
p rzy ję ty  ze podstaw ę obliczenia ry  
czałtu .

S tosow ane to bedzie szczególnie 
w  w ypadkach, gdy ry cza łt podatko 
w y za  rok 1934 p rzek racza  znacznie 
w ym iar podatku obrotow ego za rok 
1933, w zględnie ry cza łt za rok 
1932/33.

Jak  sie dow iadujem y, um orzenia 
części zryczaltow auego  podatku za 
rok 1934 dokonają izby skarbow a z 
końcem  grudnia 1931 r. Po prow tzo 
rycznem  ustaleniu w ysokości obro­
tu za rok 1934 zostanie um orzony w y 
górow any w ym iar. U morzanle obej­
m ow ać bedzie co u a jw y ie j różnice 
pom iędzy podatkiem  zryczałtow a­
nym  za rok 1934, k tó ry  zosta ł w y ­
m ierzony płatnikow i, a  podatkiem  
przypadającym  po ponownem ustalę 
uiu obrotu w  rb.

Ulgi pow yższe udzielaue będą na 
podstaw ie indyw idualnych podać płat 
n‘ków  w  w ypadkach zasługujących 
ria uwzględnienie. P udanlr takie 
rrzy jm uw ane  będą do dnia 30 cze r­
w ca rb.

Jak  w ynika z  powyższego, o- 
kólnik m inistra Zawadzkiego 
zmierza do oparcia wymiaru 
podatku obrotoWfego dla rzemio 
sła na faktycznie osiągniętych 
obrotach, a nie na przewidywa 
n ach. które zawiodłv wobec 
pogłębiającego sie krvzvsu.

Wyrok śmierci 
w sensacyjnym procesie 

w Palestynie
LONDYN. (PAT.) Dzienniki 

angielskie opisują d ra m a ty cz ­
ne sceny z procesu o zabójstwo 
Arlosorowa, działacza palestyń 
skiego.

Abram Stawski, skazany  na 
karę śmierci ośw iadczył w  swo 
jem ostatniem  słowie, że Jest 
niewinny i g dy  m ordow ano A r­
losorowa w  Te! - Awiwie, on 
spał wówczas w Jerózolimłe.

Następnie w  dram atycznem  
przemówieniu S tawski zaatako  
wał sędziów i świadków oskar 
żenią, oświadczając: ..Skazaiiś 
cie nie mnie, lecz honor na ro ­
du angielskiego**.

G dy ogłoszono wyrok, m at­
ka  Stawskiego, która p rzy b y ­
ła specjalnie z Polski na pro­
ces. dostała ataku spazm atycz 
nego szału. Jej mąż i córka 
p rzv  pomocy innych osób siła 
musieli usunąć ia z sali sado­
wej.

W śród  m as żydowskich pa­
nuje silne poruszenie.

Wyrok na bandytów warszawskich
Sąd  Okręgow y ogłosił wczo 

raj wyrok w sensacy jnym  pro 
cesie ó napad bandycki na  mie 
szkapie Taubv Aschowei na pi. 
Grzybowskim  12 w W arszaw ie.

W yro k  wypad! niezwykle cie 
kawie, ponieważ sad  zgodnie z 
ogólnemi przewidywaniami u- 
niewibnił 20-letnlego chłopca 
Roumalda Podniesińskiego z 
r  a rautów  w spółudziału w  naoa

dzie.
•• Skazując pozostałych 3 ban­
dytów  na surowe kary. sad 
wbrew  aktowi oskarżenia u- 
znal. że prow odyrem  szajki 
bandyckiej był Gotel Lina, a 
ńie Hilary  Kołakowski. Linę 
skazał sad na 8 lat wiezienia. 
Kołakowskiego na 6 lat. a D a­
wida S zra jbera  na 4 lata.

W  m otyw ach sąd zaznaczył,

że Lina przystaw iał rewolwef 
domownikom do głowy, pod-:' 
czas napadu, a następnie przy 
pościgu na ul. Tw ardej ostrze­
liwał i zranił dwóch p rzypad­
kowych przechodniów. 
Podniesiński uradow any szcze 

śliwvm obrotem sp ra w y  wczo­
raj ieszcze został zwolniony I 
wiezienia na Paw iaku i zabra­
ny przez rodzinę.
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Pod zarzutem ohydnego czynu
zasiadł na lawie oskarżonych 18-letni młodzian

W mieszkaniu Katarzyny Dja- 
nlin w Gródku, gm. Wiązowna 
pod Warszawą, wydarzyła się 
icwncj nocy szatańska historja.

Gdy wszyscy spali, 18-letni 
syn sąsiada wtargnął do izby i 
wykorzystał uśpienie 14-letniej 
Stefani i  O.

Dziewczyna na drugi dzień po 
przewodzie opowiadała w domu, 
że chciała się bronić przed wizy 
tą nocnego amanta i zawołać o 
pomoc, jednakże chłopak wykrę­
cił ioi rękę i zatkał nią usta.

Wniesiono skargę do policji, 
w  rezultacie czego 18 letni Stani 
staw Ciota stanął przed sądem

k a D J O
R O Z G Ł O ŚN IA  W A R S Z A W S K A

8.0(1 P ieśń  ..Kiedy ranne  w s ta j ą  zo 
rze".  8,05 M uzyka .  8,o8 G im nas tyka .  
8.23 D. e. m uzyki.  8.35 Dziennik P o ­
rańmy. 8.4(1 I), e. m uzyki  z płyt.  8,50 
C hw ilka  pań doinu. 9,u 1 T ran sm is ja  
N a b o żeń s tw a  z Kościoła G a rn izo n o ­
w eg o  w  W a r s z a w ie  z okazji  u r o c z y ­
s tego  obchodu 25-lecia „ Z a rzew ia" ,  
skau t ingu  i Polskich D rużyn  S t r z e ­
leckich. 10.U0 Kazanie  na 3-cia nie­
dzie le  po Ziel. Ś w ia tk ac h  na tem at 
„ P r z e z  naukę  do B oga"  — w ygi .  ks. 
prof, dr.  Józef P a s tu sz k a .  10,15 M u­
z y k a  religijna Ip tyP ') .  10,40 M uzyka  
leg io n o w a  (p ły ty) .  11,10 U ro c z y s ta  
ak ad e m ia  z okazji  z jazd u  u c ze s tn i ­
k ó w  ruchu n iepodleg łośc iow ego  ..Za­
rz e w ie "  Polskich  D ru ży n  S t r z e le c ­
kich i T a jn eg o  Skau t in g u  w 25-tą 
roczn ice  ro znoczęc ia  akcji  n iepodle ­
g łośc iow ej  i w o jsk o w ej .  12,10 P o p u ­
la rn y  po ran ek  m u zy czn y .  13,15 M u­
z y k a  lekka. 14.00 K oncer t  o rk ie s t ry  
wie jskie j .  ló.Oo P ogadanka .  15.1.5 Me 
lodje polskie. 15,35 D. c. m uzyki  pol­
skiej  (p ły ty ) .  15,45 P o g a d a n k a  dla go 
sp o d y ń  wiejskich. 16,00 T ran sm is ja  
I-go frag m en tu  VII-ch tn iedzynarodo  
w y c h  Z aw o d ó w  Konnych  w  W a r s z a ­
wie.  Nagroda  „Polsk i  P u h a r  N a ro ­
d ó w "  im. P re z y d e n ta  Rzplitej .  16.15 
M uzyka  lekka. 17,00 T ran sm is ja  Ii-go 
F ra g m en tu  ćTI-ch M ię d zy n a ro d o ­
w y c h  Z aw o d ó w  Konnych w W a rsz a  
wie. 17.20 M u zy k a  polska. 18,00 T ran  
sm is ja  I i i-go  fragm en tu  \TI-cli  Mie 
d z y n a ro d o w y c h  Z aw o d ó w  Konnych w 
W a rsz a w ie .  N agroda  Polski „P u h a r  
N a ro d ó w "  im. P a n a  P r e z y d e n ta  R z e ­
czypospo li te j .  18.15 F ra g m e n t  tea t ra l  
ny. 18,30 S łynni  a r ty śc i .  19,00 Rozma 
itości. 19 ’5 Fe lie ton  ak tua lny .  19.25 
M uzyka  lekka (płyty). 19.45 ..Na we 
sołe j  iwo .sk ie j  fali". 20.30 Dziennik 
w ie cz o rn y .  20.42 „ T o sca "  — opera  G. 
P u cc in i ‘ego. Tr .  z T yrunu .

pod zarzutem czynu nierządnego 
z nieletnią.

Już na posterunku policji chło­
pak oburzał się i dowodził, że 
skarga dziewczyny powstała z 
gniewu za... zerwanie z nią. Do 
żadnej winy się nie przyznał i 
wyjaśnił, że córka sąsiadki zgo­
dziła się na wszystko dobrowol­
nie, zresztą jak i parę razy przed

tem. Chodzili często razem na
dalsze spacery i wtedy doszło do 
zbliżenia.

Ponieważ lekarze nie mogli po 
wiedzieć nic konkretnego, czy by 
la przemoc i użycie siły podczas 
owego wypadku, przeto Sąd O- 
kręgowy na wniosek adw. Julja- 
na Kanarka uniewinnił młodocia 
p.ego flirciarza.

Magia optymizmu
W  połowie kw ie tn ia  k a ta s t ro fa  w y  

d a w a ła  sie nieunikniona. Pani Nika 
co raz  częśc ie j  p r z e b y w a ła  poza do­
mem. pan P io t r  co raz  rzadz ie j  w r a ­
cał do domu p rzed  północą.  P r z y j a ­
ciele i znajomi rzadko  odwiedza li  w y  
ziębione z ciepła rodzinnego dom o­
stwo. Na mieście p rzebąk iw al i  coś 
p lo tk a rze  o k ró tk iem  szczęśc iu  m at-  
żeńsk iem  i o możliwości roze jśc ia  
się tak  n iedaw no  jeszcze  z ak o ch a ­
nych m ałżonków .

Gdzie leżała p r z y c z y n a ?  T rudno  
jes t  na to odoowiedzieć .

T ro ch ę  nudy. niechęci do sza rego  
życia,  t rochę  ro zczaro w an ia ,  że nie 
w s z y s tk o  sie spe łn iło  z d aw nych  
szczęś l iw y ch  marzeń.. .  t ro szkę  pogo 
ni za sensacja ,  a t rochę przez  sam a 
ciekawość.. . .

I tak pad ły  spokoine  n.tnozór sło­
w a o rozejściu  Pow iedz ieć  nie by ło  
trudno. Ale u rzec zy w is tn ić !  Dopiero 
po kilku dniach po decy d u jące j  ro z ­
m owie.  pani Nika p rze raz i ła  się tem 
co sobie powiedzieli  i tem co zam ie ­
rzali zrobić .

Jak to .  roze jść  s ię?  Nigdy nie w r ó ­
cić do tego  domu? Nigdy nie p o ro z ­
m aw ia ć  w ieczorem , nigdy w ięce j  u e 
s łuchać  wspólnie  ra d ia  o zm ie rz c h u ?  
W y r z e c  sic miłego poczucia bezp ie­
c ze ń s tw a  w  tych  m ałych  trzech  po­
koikach. w y c h o d zą c y ch  na kwitnące  
l ipy?  P ięk n e  lata  miłości h y łv  rów nie  
n ie t rw a le ,  jak u ludzi, k tó rzy  obn o ­
sili się ze sw ojem i miłostkami,  któ- 
remi w  gruncie  rzeczy  gardziia  pa ­
ni N ika?  B ezm ierne  uczucie  żalu. za 
czem.ś co  odesz ło  b ezp o w ro tn ie  sp ę ­
dziło sen z oczu. W  sk ru p u la tn y m  ra 
chunkti sumienia p y ta ła  sam a  siebie, 
czy  rz eczy w iśc ie  nie potrafi  w z b u ­
dzić  dla siebie na nowo tak iego  u- 
czucia  w mężu. jakiem .obdarzał ją 
d a w n ie j?  Jej w łasna  kobiecość  b u n ­
tow ała  sie p rzec iw  takiej  rezygnacji .

A wiec nie będąc  p ew ną  p r z e g ra ­
nej odcliodzi?

— S k o ro  życie  w y d a je  ci się m a­
ło c iek aw e  to ty lko  dlatego, że s a ­
ma sobie pozw oliłaś  być  mało im ere  
śn iącą .  Czy  nie potrafisz  b y ć  taka 
jaka  b y ła ś  dawniej?

Na takiem  rozm yślan iu  p rzechodzą

K r ó t k i e  n a r z e c z e ń s t w o
(S. F.) Poznali się na zaba 

wie. O 10-ej poprosił ją po raz 
pierwszy do tańca, o północy 
już mówił do niej „ty" i całował 
ją czuła w łokieć. O drugiej po 
północy byli zaręczeni, a o czwar 
tej nad ranem ją odwoził dorożką 
na stację Pogotowia, a jego poli 
cjant prowadził z trudem do ko 
n.Garjatu.

Krótkie więc były dzieje ich 
miłości, o której głosem pełnym 
łez opow iadała przed Sądem 
Grodzkim p. W iktorja Korzeń. 
On, to jest p. Aleksander Cichoń, 
z ponuro zwieszoną głową słu­
chał tego opowiadania,

—  Jak mnie, proszę Sądu, po­
prosił do tańca, odrazu powie­
dział co za jeden, w rękie pocało 
wał, widzę, że chłopak oblatany 
i z wychowaniem.

Potem mnie do bufetu zaciąg­
nął. Tronkowa nie jestem, ale dla 
towarzystwa i humoru, owszem 
potrafię wypić. Wypiliśmy z pół 
butelki. Potem już tylko ze mną 
tańczył, isa inne kobiety nawet 
me spojrzał.

Ładnie tak, proszę Sądu, do 
mnie mówił, że jak sobie jeszcze 
teraz przypomnę, to mnie sie pla 
kać chce.

—  Panno Wiktusiu! —  powia 
da.  - Nic życie bez kobiety nie 
•vaite. Dosyć —  powiada — lat 
zmarnowałem w kawalerskim sta 
nie. Panno Wiktusiu? Pani mnie

serce to powiedziało, jakiem tyl­
ko wszedł zobaczył jak sobie pa 
n; podwiązkie poprawiała. Pan­
no Wiktusiu — powiada — zarę 
czy my sie.

Pod ankoholem byłam, proszę 
Sądu, a po drugie, jak Wysoki 
Sąd widzi, pan Oleś jest chłopak 
nieduży, ale niczego sobie. Więc 
mnie żal był odmówić... 1 żeśmy 
zaraz te.nasze zaręczyny przy 
bufecie obleli.

Momentalnie mnie zacią ł tykać 
i zupełnie, jak ze swoją gadać:

—  Wikcia! Nogów nie zakła­
daj I Otrzyj se wargi, bo jak flon 
dra wyglądasz!

Z torebki mnie osiem złotych 
wyjął i już sam poszedł do bufe­
tu. A jak się spytałam :

— Proszę Olesia, może zatań­
czeni?

7 o mnie pchnął na krzesło i 
powiada:

— Spocona jesteś, jak choro­
ba. Najmniej z godzinę musisz 
schnąć.

Ścierpiałam wszystko, proszę 
Sądu. Zawsze to narzeczony. Ale 
jak nad ranem pieniędzy mu za­
brakło i sie uparł, że moje palto 
musi sprzedać na wódkę, nie 
chciałam dać.

Dwa zęby mnie za to wybił i 
rękę zwichnął, za co sie s p r a w i e  
dliwości domagam...

Sprawiedliwości stało się za­
dość. P. Aleksander cały tydzień

jeste# przenaezon*. Odzqeu mtrfe ągędzi w areszcie.

jeszcze  d w a  dni. P a n  P io t r  nie w ra ca  
do dom u w ca le  nocuje  gdzieś u k o ­
legi. Pan i  Nika snuje  się  jak cień 
m iędzy  p o ro zs taw ian em i  walizkami,  
po m atem  mieszkaniu, k tó re  nagle 
s t rac i ło  na swej przy tu lnośc i .  Kie 
nie je i niepokoi się o m ęża, k tó ry  
też pew nie  nic nie  jada.  D z iw ne  go 
r ą c z k o w e  udreczertie. na k tó re  nie­
ma sposobu. Żebv p rzy n a jm n ie j  on 
wrócił .  B eznadzie jn ie  d ługo  wlecze  
się ten sam o tn y  dzień.

Pani Nika b łąd ząc  oczami po po­
koju z a t r z y m u je  sie dłużej  na  r y s u ­
jących  sie m iękko  w  p ó łm roku  k sz ta ł  
iłach głośnika.  Z a t rzy m u je  sie dłużei, 
jakby  w y c z e k u jąc  pom ocy  czy r a ­
tunku.

Przec ież  to b y ł  jed y n y  . .w ta je m n i­
czo n y "  w  ich długie ro zm o w y  o 
zm roku .  O tej godzinie «łucliali współ 
nie radja . P io t r  o d p o c zy w a ł  po zmę 
czeniu biuro\Ve';i o p a r ty  sk ron ią  o 
jej policzek. Codziennie. ..

Nic w iec  dziwnego, że ku niemu 
z w r a c a ją  sie  um ęczone  oczy  Niki. 
szu k a ją ce  ra tunku.

Bo przecież  niema nikogo, ż e b y  w 
tej chwili  p o w iedzia ł :  „ Je szc z e  n:c 
jest  zapożno. ieszcze można w r ó ­
cić... w a lący  się dom należy nie b u ­
rzeć .  a umocnić.. .

Niema nikogo. C is -a  d źw ięczy  nie 
znośnie w uszach. T rze b a  ja p r z e r ­
w ać  !

Podchodzi  kn g łośnikowi i w lacza 
a p a ra t  choć niema wcale  ochoty  go 
słuchać.

Do pokoju w p a d a ja  jakieś cudze, 
obce s łowa. Je s t  jej w s z y s tk o  jedno. 
Bylę n e  być  sam a.  Siadła  p rzy  oknie 
i w y p a t ru je  w y so k ie j  sy lw e tk i.  A nuż 
się uk3ż e  od s t ro n y  placu.

Nikt nie idzie.
— ... J e d y n y m  i sk u teczn y m  lekar 

s iw e m  jest  m agia  op tym izm u —- 
w p la ia ły  s :e w k r a s  myśli s łow a  z 
głośnika.  — Nie je s t  to żaden w y na ia  
zek  a lchem iczny,  ale t ro ch ę  o b udzo­
nej energii,  onoru  p rz ec iw  ztem u i 
w i a n  w siebie.. .  — Nika nusłu -Du­
je już gorąęzkowo.. .  — a nie będzie  
mow.v o w ycofan iu  się z życia,  o prze  
kreślen iu  s p r a w  w te d y ,  kiedy...

O s ta tn ia  łza z a s ty g ła  u powiek.
Nika już wie  kiedy. W łaśn ie  te raz .  

Se rc e  jej bije mocno, aie nie z leku. 
Uderza  iakoś energicznie ,  z d ec y d o ­
wanie  i dzielnie.  Nika wie  iuż na pew  
no. że p rzy sz ło ść  od nas sam y ch  za 
leży.

Nagle s ły sz y  zn ajom y lekki szm er  
i se rce  p rz e s ta je  bić na chwile .

Tak. to klucz o b ra ca  się  w  zamku. 
Dzisiaj iakoś dłużej  niż zw ykle .  VVol 
ne, ciche k roki  p rz em ie rz a ją  k o r y ­
tarz .  Pani Nika w s t r z y m u je  oddech. 
P io t r  p rzyszed ł .

— P ew n ie  myśli, że mnie  iuż nie 
m a — p rze la tu je  jej p rzez  g ło w ę  i 
fala w z ru szen ia  w s t r z ą s a  ja n e rw o ­
w y m  d reszczem .

Cicite k roki  s ły ch ać  obok  w  poko- 
iu. Zbliżała się do jej drzwi... . Pani 
Nika z w s p ó ło tw a r tem i  ustami pa­
t r z y  na klamkę, kó tra  drgnęła lekko. 
Nie, n ie  w szedł, może niema odwagi 
spojrzeć na opustoszały  pokój....

Ciepłe łzy  zalew aja nagle tw arz  pa 
ni Nice i płyną, płyną n iepow strzy­
mane.

— Nie jes t ja p ó in o  — myśli 1 pła 
cze dalej ze słodkiego zm ęczenia 1 ra 
dolcl t mimo woli spogląda poprzez 
łzv  na zegarek.

Tak o tej godzinie słuchaH zaw sze 
wspólnie audycji.

Po omacku idzie pani Nika ku 
d r^c io m . O tw iera je:

— Mój m iły — mówi szeptem.
W  ciemności rece styka ją  się w 

mocnym, długim uścisku.

W SĄDZIE
-— Ile lat ma świadek?
—  Dwadzieścia osiem — od­

powiada pani Irena.
— A jak brzmi ostatnia ofer­

ta?

W  TAŃCU
— Droga pani. podczas tańca 

/ panią wydaje mi się, jakbym 
błądził po chmurkach zefiro­
wych.

— Myli ftie pan. to rooie aosi.

r  . i
ć U;esoly Kącik |I

SYSTEM

Kto jedzie dorożką z piękną ko 
bietą? Kuba.

Kto pędzi taksówką z piękną 
kobietą? Kuba.

Kto ma powodzenie, kto do­
staje listy miłosne na ,,poste-re- 
stan te"? Kuba i Kuba!

Zawsze go widać z piękną ko­
bietą i zawsze z inną! I z byle 
kim Kuba nie flirtuje. Mężatkę on 
musi mieć, pannę z dobrego do­
mu...

Kiedy się spytać Kubę o ta­
jemnicę jego powodzenia, odpo­
wiada krótko:

— Mam system.
— Jaki?
— Kobieta, widzi pan, — tłu 

maczy Kuba — lubi, żeby się dla 
nici poświęcić,. Żeby sie dla niej 
zastrzelić, ż6b-v skoczyć z czwar 
tego pietra, żeby dla niej rzucić 
żonę i dzieci...

Zast rzel i ć się, to ia dla niej nic 
pójdę.  S ko cz r ć  z pietra,  też nie. 
Niech s a m a  skacze!  Ale r zucić żo 
ne i dzieci ,  to ia mogę.  1 d la  każ 
dej kob ie ty  rzucam. . .

P rzec ież  pr.n jest kawaler, 
panie Kuba! Pan nie ma ani żo­
ny, ani dzieci!

-— Właśme dlatego rzucam. 
Co mnie to szkodzi? Na tem po­
lega mój system.

Tysiąc razy się czyta w gaze­
tach. że żonaty udaje kawalera. 
Że się zaręcza, że nabiera... A ja 
rob:" worost odwrotnie. Ja przed 
każdą kobietą udaję żonatego.

Inny, żeby zdobyć kobietę,, so­
bie wsadza szpilkę do krawata, 
sobie wsadza kwiatek,do dziur­
ki... A ia sobie wsadzam obrącz­
kę na palec... 1 jak tylko się po­
znam z jakąś kobietą, to jej mó­
wię: m

— Moja żona jest cudna ko­
bieta.

To ona już wie, że ja mam żo­
nę. Potem ja mówię:

—  Ach! Jak ja kocham moie
dzieci.

To ona już wie, że ja mam dzie 
ci. A po paru dniach ia sobie tar 
gam włosy, sie nie golę, żeby wy 
glądać niewyspany i mówię jej 
złamanym głosem:

— Ja już nie Jestem ten sam. 
Zabrałaś mi serce. Ja dla ciebie 
rzucę żonę, dzieci, rodzinę, 
wszystko, wszystko!

Ona płacze razem ze mną i ża­
łuje moją żonę I dzieci, ale w 
środku, w  duszy, jest jei bardzo 
przyjemnie, że ona odbiła... Ko­
bieta bardzo lubi odbić... I ona 
mnie już nic nie odmawia.

A potem, co za wygoda!... Ona 
chce iść do kina, to ja mówię: 
..Nie można, moia żona często 
chodzi do kina“ . Ona chce iść do 
kawiarni: „Nie można. Moja żo­
na chodzi często do kawiarni."

To ona się denerwuje: ..A
gdzie nańska żona nie chodzi?"
I ja jei mówię:

—  Zn miasto na trawo nie che 
d/i do hofelu idę chodzi.

A ink mnie sie taka koliiuG 
znud/f. to ja zaczynam płakać 
..co zrobią moje biedne dzieci?" 
i ia nuszczam w trąbę.

A iSM toO lf Sadafc

S P O R T
MECZ TENISOWY 

KRAKÓW — BERLIN
W  piątek rozpoczął się w Krakowie 

3-dniowy mecz tenisow y pań Kraków
— Berlin. Rozegrano dwie gry poje-
dyńcze.

Najpierw odbyt się mecz Dubieńska
—  Kaeppelz, zakońcżony ła tw e i r  zwy 
cięstw em  Niemki w  stosunku 6:0, 6:0.

Drugie spotKanie w  grze  po jedyn­
czej pomiędzy Jędrze jow ską  — Peitz 
Schneider, zakończyło się  zdecydowa 
nem zw ycięs tw em  mistrzyni Polski w 
s tosunku  6 :1, 6 :2.

Po  p ierw szym  dniu s tan  meczu 
brzmi 1 :1.

POLSCY LEKKOATLECI JADA 
DO BERLINA

Dziś w  niedzielę  o d b ęd ą  sie w  Ber 
linie m iędzynarodow e  zaw o d y  lekko­
a t le tyczne .  Z W a r s z a w y  w y je c h a ła  
re p re z en tac ja  AZS. P o la cy  w yjecha ł/  
w  liczbie 9 zaw odn ików

PRÓBA WYTRZYMAŁOŚCI
W czora j  na Moczydle, rozegrano  

próbę wytrzym ałości  w „konkursie  
w szech s tro n n y m  konia w ie rzchow e­
go". ro zg ry w an y m  w  konkurencji  kra  
jowej.

W  zaw odach  w yda rzy ł  się nieszczę 
śl iwy w ypadek ,  mianowicie — rtm. 
Najnert  uderzył się g łową o d rzew o i 
z p ow odu  odnies ionych uszkodzeń w y  
cotał się z konkurencji.

P ró b a  wytrzym ałości  s tanowiła  dru 
gą  z kolei p róbę  (p ierw sza  — na 
czw oroboku  i skoki posłuszeństwa).  
W  łącznej punktacji  obu prób  p ro w a ­
dzi por. Kotlarski na Pokazie  — 3t i 
9/12 pkt.. 2) por. Rojcewicz ną  Wisie
—  34 i 6/12 pkt.,  3 ) 3 "por. Mickitnas na 
W alczyku ,  4) por. Kulesza |na Zugnd 
cc, 5) por, Komorowski na Z adym ce  
6i por. Poliorecki na Tajfunie.

Dziś. w sobotę ,  dokończenie  kon­
kursu.

SUKCES PIŁKARZY NIEMIECKICH
W  Neapolu odbył się mecz piłkarski 

o trzecie miejsce w m is trzos tw ach  
św ia ta  pomiędzy rep rezen tac jam i Nie 
mice i Austrji.  Z aw o d y  zakończyJy się 
sensacy jnym  zw ycięs tw em  N i e m ó w  
w stosunku  3:2 .  Austrjacy  k tórzy  hyli 
faw ory tam i na mistrza  i jak w iadom o 
przegrali  z W iochami, stanęli do za- 
u o d ó w  z Niemcami zupełnie /m ec ln  ce 
ni i po n ieciekawej grze ulegli am bit­
nem u przeciwnikowi.

AUSTRALJA —  JAPON JA 2:0.
Mecz ten isow y Australia  Inpon- 

ja  o puhar  Davisa prżvniosł d w a  zwy 
cięstwa rakie tom  australijskim. I tak  
Mac Gra th  pokonał Y am agash i  2:6, 
7:5, 6:2, 6:4 ,  a  C raw ford  zwyciężył 
Fuljikura 6:3, 6:3, 11:9 Prow adzi  v o  
bec teg o  Austra lja  2:0.

TRENER PIŁKARSKI W GDYNI
Dla podniesienia poziomu piłki noż 

n<“j w Gdyni p rzy jeżdża  tam  w  tych 
uniach t rener  PZPN , Spojda,  bvłv re ­
p rezen tan t  Polski. Spo jda  pozostanie  
w Gdyni przez trzy  miesiące. T r e n o ­
w a ć  on będzie  piłkarzy Uedanji  i in­
nych k lubów  polskich.

ISO-HOLLO I NURMI 
W  SOWIETACH

P ra sa  fińska donosi , j ak o b y  znako­
mici d łu g o d y s tan so w cy  Nurmi i iso- 
lio llo zobowiązali  się na kilka s ta r tów  
w  Sowietach. W iad o m o ść  ta  oczyw i­
ś c i  w y m a g a  potw ierdzeń.

POLSKIE RADJO TRANSM ITUJE 
„TO SC Ę" Z TURYNU

Kiedy w  r. 1500 w y s ta w io n o  po raz 
pierw szy  „ lo sc ę " , imię Pucciniego 
głośne j u ż  było w e w szystkich k ra ­
jach E uropy. Zdobył le 5 lat w cześ­
niej operą sw oją „Boheme". Zastała 
■więc „T osca" drogę już u torow aną i 
w kró tce  dostała  się na w szystk ie sce 
ny św iatow e, by r o  dziś dzień na 
nich pozostać .

K rw aw y ten  i o k ru tn y  tekst  p r z e ­
kracza  w  naszem  pojęciu  tn ia rę  p ra w  
dv  życ iow ej.  Ale inaczej o d czu w a  ia 
południowiec,  m ieszkan iec  kra in ,  u  
k tó ry m  do n ied aw n a  jeszcze  is tn ia ­
ła vendeta .  a inaczej m y m ieszkańcy  
północy.

M uzyczn ie  posiada „T o sca "  \v:r!, 
p r a w d z iw ie  p ięknych  M i e j s c .  tiwlod- 
je g o rą ce  i pełne  .słodyczy. k tórvcli  
u rokow i trudno  się (.przeć. Z aw sze  
na nowo p o ry w a  nas sw a  siła i b e z ­
pośredniośc ią  w y ra zu ,  so czy s to śc ią  
d źw ięk u  i św ie tn a  insti imienincia  or. 
kie: t rai na.

( )pei ę te lis>vs/yniy J ’ > .•• " n -b r  
wasm z. I iir>'iiii o c o c ». 2 ' \  (:’ w v  
konaniu  B. Seaccia t i  Isc-prau) V Me 
landri  (tenor) Z. Rossi - Worcelli 
(b a ry to n ) .  D. Raronti  (bas). Dvr. M. 
F. C anuana .  D ' rr c h ó ró w  O. Yerto-
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PIEKIELNA MOC
Prawdziwe dzieje ostfb, uwikłanych w sieć szatańskich pokus l zasadzek

STRESZCZENIE
Na południu daw nego zaboru rosyjskiego, p rzed w ybu- 

felni w ojny, postrachem  okolicznej łudnoici byl Jur Oiaa.
O dw ożąc raport do naczelnika s tra iy  granicznej, kapitana 

Kastaibkjcgo, poznał jego  cdrkę, D m usię, blondynkę niepospo- 
kej urody. O las zakocnal się w  Danusi I poprzysiągł sobie, że 
h  posiądzie, nie w iedząc, i t  D anusia ju t  ma narzeczonego, 
Antoniego Elickiego.

Pew nej nocy Jur ujrzał, jak  k toś wychodzi z pokoju Danusi. 
Był to  rtm . Jan P om j Hebdyński. Basia zwierzyła Się Danusi, 
i* łączy ją  z nim miłość w zajem na i t e  naw et uległa jego na 
uow om  w ierząc przysięgom , że w krótce ju t będzie ślub. Olas 
Ikucił się na niego z widłami.

Sąd skazał go na ciężkie roboty. W  sąsiedniej celi siedział 
jtgo  kolega, Liszek. O baj uciekli z w ięzienia i przedostali się do 
K rakow a. Znaleźli tam  zajęcie u kierownika bandy przem ytni­
czej Medc », k tó ry  za dnia był solidnym kupcem  o nazwisku 
Oarowinz. Miał dw ie córki, z których jedną była... Basia, cio­
teczna siostra D anusi.

R otm istrza w ysłano w  daleką podróż. W yjechał również 
Antoni Elicki. Tym czasem  Olas dochow ał sw ej zem sty. Zabił 
Kastaiskiego i skorzystał z sam otnego spaceru  Danusi, aby ją  
Im usić przem ocą do u leg łości W krótce urodziło się dziecko, na­
rw ane Felusiem . D anusia z rozpaczy w padła w obłąkanie. An­
toni po pow rocie zaopiekow ał się dzieckiem.

T ym czasem  Liszek i Olas zdobyli sobie fałszywe dowody 
Jsobista na nazw isko: S tefana G ordyka i Stanisław a Rela, 
■twierdzili, t e  M eder i Garowicz to  ta  sam a osoba i wymusili 
ha nim w ydanie za nich jego  córek, Toli i Basi, k tóra przedtem  
ip o tk rła  się z  Hebdyńskim w  Krakowie. W  wyniku tego  spot­
kania urodziło się dziecko. H ebdyński zaś musiał iść na w ojnę 
Światową. Aby zataić urodziny dziecka, Tola, k tóra właśnie też 
taiai* rodzić, zabrała  sw oją Siostrę na w ieś, aby  obydw a porody 
Odbyły się jednocześnie. Jednak Gordykowi udało się w yśle­
dzić w szystko  przez okno...

Pow iedział Hebdyfiskiemu, te  Basia um arła. On w obec tego 
otenił rię  z narzuconą mi< przez m atkę p i nną. Elicki pojechał do 
B tazylji w raz  z  Relem i Gordykiem , którzy tam  robili świetne 
b te re sy .

M imo to  Re* w c ią i drżał na myśl, t e  jego  daw ne grzechy 
hotta iią  w ykry te . Zły był także, że musi dzielić się zyskami 
k G ordykiem , k tóry  się nie przepracow yw ał. Postanow ił więc 
■gładzić obu. Szczególnie od chwili, gdy się okazało, ż t  D anu­
to# je s t konającą, a  p rzed śm iercią odzyskała pamięć.

Poniew aż Elicki śpieszył do konającej zony, Rei zaofiaro- 
Ira i m u w łasny okręt .Ju trzenkę", na której miał rów nież jrchać 
O o rd jŁ  N a tym  okręcie Rei ukrył piekielną m aszynę.

W  dzień odjazdu „Ju trzenki" zachorow ała jego  eóraczka 
M usla . Lekarz poradził, aby  ją  t a t  w ysłać tym  okrętem , bo tyl­
ko  natychm iastow a zm iana klimatu zdoła ją  uratew ać.

Ani się Rei spostrzegł, jak  jego  najukochańsza córeczka 
M osia  ju t  b j i a  na „Jutrzence". Chciał tem u zapobiec, ale oka 
fcało się j u t  za  późno— W ybuch maszyny piekielnej nastąpił...

P o  paru  latach Rei zlikwidował aw e interesy w  Brazylji 
I w rócił do kraju z Tolą. Basią i M arysią. Ku niemałemu jego 
■durnieniu znalazł się w  W arszaw ie również Gordyk, któremu 
•udem  udało się uniknąć śmierci. Pow rócił rów nież po wielu la­
lach , cudem  ui arow any AntonL

Dorósł rówmeż syn A ntoniego E łck iego  —  Feluś, obecnie 
■ taw n/ juz m alarz. Kocjjał się w  M arysi Relównie z w zajem no­
ścią.

N a przeszkodzi# te j miłości stanęła B arbara. Udało je] się 
pow strzym ać łjfliksa od w izyt, a opuszczona M arysia ciężko 
zaniemogła. Czuwały nad nią obie siostry : Tok 1 B arbara.

Con»3 Bardziej zaniepokojny, Gordyk biegał 
Bezradnie po pokoju. W  pewnej chwili odruchowo 
zatrzyn al się przed oknem, soojrza! 1.... nie mógł 

1 oderwać oczu od widoku, jaki mu się przedstawił...
Mówił sam do siebie:
— Co? To chyba niemożliwe?... Kubek w kubek 

on... Ale nie, nie.w To niemożliwe!... Co też mi za 
m yśli do głowy przychodzą?

Chodził dale] po pokoju, ale z drugiej strony 
jedna)- widocznie przejął się tern, co ujrzał przez 
okno, do znów spojrzał z zaciekawieniem, bełko­
cząc:

— Ale co Jeżeli jednak? Bo przecież to podo­
bieństwo je s t w ręcz oszałam iające. Zbyt zdum iew a­
jące. abym  m ógł to tak zostawić. M usze sie przeko­
nać...

Zbiegł na dół i zd ąży ł p rzy jrzeć  sie przechod- 
niowi, zm ierzającem u do Felów .

S zepnął sam  do siebie:
—  Ani chybi... T o on.. Z resztą, spróbuje sie za- 

p t tać, bo m usze przecież w ieazieć z pew nością...
P odszed ł wi?c do pana, k tórego  pow ierzchow ­

ność tak  go za in teresow ała  i zap y ta ł w ręcz:
— P rzep raszam  bardzo. czv pan Antnni. Felicki?
—  Tak jest... A pan jest, zdaje sie. panem S te ­

fanem Gordykiem ?
—  O w szem ... I pan ży je?

Wk non •yUltl,. Tak aamo. ldt run. w atow a­

łem się z „Jutrzenki", tyle tylko, że dopiero od pa 
ru dni zaledwie i to po bardzo ciężkich wieloletnich 
przejściach w ródłem do kraju...

— W ięc pan żyle... pan żyje... — powwrzał bez: 
myślnle Gordyk.

Spojrzał na swego towarzysza tragicznej po 
dróży I ujrzał na Jego obliczu śh d y  wieloletnich 
udręk i cierpień, spowodowanych rozłąką, tęskno­
tą i cieżkfcml przejściami.

Teraz też dopiero sobie przypomiał wiele rze­
czy. które sie przez ten czas zatarły w  jego pamięci 
i wydały sie Już bezprzedmiotowe.

A wiec przedewszystkiem, le  Antoni Elicki 
przecież właściwie dlatego z nim razem wsiadł na 
„Jutrzenkę", aby zastać może żonę jeszcze przy ży­
ciu i z jej ust usłyszeć, kto bvł Jej gwałcicielem. P o­
nieważ nie zdążył zajechać na czas, konająca, będą­
ca wtedy już przy zdrowych zmysłach, musiała za­
pewne, powiedzieć cała prawdę Emilowi albo Heb- 
dyńskiemu. a ci prawdopodobnie to łui powtórzyli 
Elickiemu. Ale cóż mogli powiedzieć? Tyle prze­
cież tylko najwyżej, że sprawca był Olas. A któż 
wie, te Olas Jest właśnie Rełem?

Zresztą, Gordyk postanowił sie natychmiast 
upewnić również co do tęgo.

Cóż przy tern ryzykował? Nic... Miał pewność, 
że sam jest bez niebezpieczeństwa, bo tego z pew­
nością Danusia nie mogła wiedzieć, że on czuwał 
tam wtedy „za świecę".

Dodał więc:
—  A czy pan pozwoli, że zapytam dokąd się 

pan właściwie teraz udaje?
— Nietrudno sie tego chyba domyśleć — odparł 

Antoni niestropiony. — Chciałem oznajmić o moim 
cudownym powrocie mojemu najserdeczniejszemu 
przyjacielomi panu Stamisławowi Relowi, który tern 
będzie z pewnością szczerze uradowany.

Powiedział to tak naturalnym tonem, że Gor- 
dyk odrazu uspokoił się. Pomyślał sobie, że Antoni 
z pewnością o niczem nie wie.

Ale Jednocześnie przyszła mu inna zupełnie 
myśl do głowy. Stara, zadawniona, starannie ukry­
wana...

To też nagle zrobił straszliwie przerażona minę, 
chwycił gwałtownie Antoniego za rękę i zawołał:

— Co? To raa być pański przyjaciel? On? Więc 
pan doprawdy nic nie wie?

— Nie. A bo co? Co oąn chce przez to powie­
dzieć? —  zapytał Antoni, zachowując w  dalszym  
ciągu nazupełniejszy spokój.

— Czyżby pan byl naprawdę taki naiwny? Ta­
ki łatwowierny? W ięc p?n doprawdy przypuszczał 
i wierzy nadal w  to, że ta katastrofa na „Jutrzence", 
której padliśmy ofiarami, była rzeczywiście przy­
padkowa?... że to doprawdy pękł kocioł?

—  No chyba i... Czyżby tą katastrofa mogła 
mleć Jfkieś Inne podłoże? —  zapytał żywe Antoni, 
wielce zaintrygowany pytaniem Gordyka, w  któ- 
rem wyczuwał wielką i ważną tajemnice.

— Jeszcze jak! —  zawołał Gordyk z kąśliwą 
ironją. — Niechże pan sie zapyta o to swojego naj 
serdeczniejszego przyjaciela, którego pan tak śpie­
szy  uściskać...

— Nie rozumiem pana doprawdy... Jaki związek 
może być: miedzy panem Relem. & katastrofą, która 
kosztowała życie tylu ludzi f * której tylko my dwaj 
ocaleliśmy?

~  Talb Mm związek jak między Zbrodnią 
a zbrodniarzem, ofiarami a przestępcą.^.

— Przestępcą? Więc on miałby być?..
— Uważa mnie pan, zapewne, tu  wariata —  

przerwał mu Gordyk. —  słysząc ode mnie nagle ta­
kie rzvczy? Ale to jeszcze nic.„ To jeszcze dro­
biazg... Powiem panu jeszcze duto więcej 1... Zdę­
bieje pani... Uszom swoim pan nie będzie wierzył!.. 
Ale., jesteśmy zbyt blisko dpmu Reła, abym mógł 
z panem śmiało orzmawiać*.. Chodźmy datei... O pa­
rę kroków stąd są Łazienki... Jest tam mnóstwo za­
cisznych alei, w  których można spokojnie porozma­
wiać.... Chodźmy

— Chetnie....
W milczenia doszli do samych Łazienek.
Trwoga pożerała serce Antoniego. Czegóż je­

szcze sie dowie? Jakiż go nowy i niespodziewany
cios czek a?  C zyżby  ao p raw d y  nie było  już n igdy  
k resu  jego udręki? I za cóż Bóg go tak  ciężko k a­
rze?

G dy już byli w  Ł azienkach. G ordyk  zap y ta ł:
— W iec pan w  dalszym  ciągu nie w ierzy , że 

Rei zm ajstrow ał te cała k a tastro fę  „Justrzchki"?
C hciałbym  W każdym razie usłyszeć Od p a ­

na ćoś, Cóby było niezbitym  dow odem  słów  pańskich. 
Zresztą, jakim  cudem  m ógł spowodo*wać w ybuch ko­
tła, nie będąc \&:ale na s ta tk u ?  P rzecież  to nap raw ­
dę niem ożliw e?

— Niem ożliw e? D opraw dy? —  d o g ry z a ł p i f  
j j$ p jc z R j£  C ordyt —  .T a k t o tm  b c z o u ł .  a  nic w id z i

pan takie] prostej rzeczy... A p rzed d  właściwie to 
wszystko pańska wina...

— Co? — oburzył się Antom.
—  Tak, pańska, bo bea pańskich wymyślnych 

materiałów wybuchowych, nieby sie Relowi nie uda­
ło. Pamięta pan. Jak pan tego swego najserdeczniej­
szego przyjaciela uczył obchodzenia sie z materia­
łami wybuchowcml? W lec pojętny uczeń zmajstro­
wał sobie elegancka maszynkę z kasetki pieniężnej, 
mechan.zmu zegarowego i tego pańskiego najostat- 
niejszego wynalazku o najdzikszej sile wybuchów  
nastawił mechanizm na czas, gdy już będziemy na 
najpełnieJszfm morzu i tak właśnie sie też stało. 
Punktualnie o  północy wylecieliśmy z trzaskiem 
w powietrze razem ze statkiem, załogą, ładunkiem 
i manatkaml, wszystko posiekane na miazgę...

—  I pan przypuszcza, że Rei jest w inow ajca te ­
go w szystk iego?

— Nie przypuszczam, tylko mam pewność... 
Mówię panu przecież, że mam dowody w reku*. 
Znalazłem odłamek kasetki w  łódce, w  której cu­
dem udało mi sie schronić wraz z dzieckiem tego 
nędznika...

—  Z Niusią? Ale w  takim razie on, ojciec, wła­
snoręcznie .można powiedzieć ją zabił?

—  Tak — odparł Gordyk dziwnie zmienionym 
tonem, — on...

— Ależ w Jakim celu? I wogóle, laki interes 
mógł mieć Rei w  tern, żeby zniszczyć własny okw
i skazać trzydzieści osób na śmierć jak najstraszliw­
sza?

— Przed**wszystkiem czynił tc z zachłanności, 
bo zabijając mnie,, pozbywał się wspólnika, z któ­
rym musiałby się nieustannie dzielić zyskami, ma- 
jacemi sie właśnie znacznie powiększyć.... Następ 
nie, ze strachu...

— Ze strachu? Przed kim? Przed panem?
— Nie. Przed panem...
— Nie rozumiem pana. Co pan chce przez tc 

powiedzieć?
— A poco pan wsiadł na „Jutrzenkę'*? Czy mt 

poto, aby usłyszeć z ust konającej żony pańskiej, 
która przed śmiercią odzyskała rozum, pewne naz­
wisko, pewną tajemnicę, do której pan orzywiązy- 
wał bardzo wielkie znaczenie?

—  A pan skąd o tern wie? Skoro rzecz ta wo­
góle znana jest zaledwie czterem osobom?

—  Bc jedną z tych czterech osób, Jest pańsk. 
najserdeczniejszy przyjaciel Stanisław Rei. któire- 
ffiu pan sie zwierzył z tego, a on mnie.

—  On? Jakto? Skoro pan sam twierdzi, że 
chciał pana. zabić, Jakże mógł źwderzyć się panu 
z tajemnicy, którą pow ierza sie tylko komuś najbar­
dziej zaufanemu?

— Bo... miał... wsnóinika... — odrzekł zimno 
Oordyk.

— Wspólnika?
—Tak jest, drogi panie... Wogóle muńze panu 

powiedzieć, że pan mnie naogół mało zna... Zaczy­
naliśmy sie nadobre zaprzyjaźniać dopiero na stat­
ku, który miał być naszym grobem.... I wtedy do­
piero sobie uprzYtomniłem, te  jestem jeszcze o wie­
le mniej wart, niż dawniej przypuszczałem... A mu­
szę panu powiedzieć, że i przedtem nie byłem już 
tak bardzo dobrego zdania o sobie... Wogóle, wie 
pan: nie warto mówić nawet o mnie.. Jertem właś­
ciwie typem z cod ciemne] gwiazdy... Ale to już t*u- 
dno... Chcę przynajmniej panu teraz sie przysin 
żvć.„.

— Przysłużyć się? Mnie?
—  Tak jest. Powiem panu rzecz niezmiernie 

cenną. Wymienię to nazwisko, które pan chciał usły­
szeć z ust swej kochającej małżonki...

—  Olas...
— Ach, więc pan to wie?
—  Jak pan widzi...
— Domyśliłem sie odrazu, że nieboszczka nie 

widząc pana, musiała to powiedzieć komu innemu. 
Ale teraz panu powiem co innego, z czego pan do­
piero zrozumie, dlaczego pański n ajserdeczn ie jszy  
przyjaciel tak bardzo  d rżał przed tern. by pan nie 
zdążył przybyć na czas do łoża śm ierci m ałżonki 
pańskiej... Otóż ten O las bynajm niej nie w  ■ 
przeciw nie: żyje, cieszy sie nogactw em  i zbytkiem , 
jest wielkim, m ilionerem  i jeżeli może naw et nie jest 
szczęśliw y, to przynajm nie j bezkarny , a nazyw a sie 
obecnie S tan isław  Rei...

— Bardzo mi przykro , kochany panie Stefanie, 
ale i to już wiedziałem ...

T e ia z  dopiero G ordyk Osłupiał i zap y ta ł:
—  O d k iedy?
— Od w czoraj...
— 1 szedł pan z takim  spokojem , naw et z uśmie 

chem  na ustach  uściskać tego sw ojego najserdeeż 
niejszego przyjaciela.?

D a ls z y  c l y  ju t r a .

>
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fOZERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w  świecie arystokracji

STRESZCZENIE
Dwie kobiety m atka i córka: Mela i Lila Kunic - Lamoc- 

kie zostały uwiedzione przez Stefana Noderskiego, zawodov. e- 
go uwodziciela, agenta „Biura Miłości", kierowanego przez po­
dejrzanego, ale cieszącego się zaufaniem arystokracji — de 
M ontemorta, który uwodzenie bogatych kobiet przez przystoj­
nych mężczyzn traktow ał jako źródło wielkich dochodów. M at­
ka i córka dowiedziały się, że są  jednocześnie kochankami pięk­
nego Stefana. Lila usiłowaia popełnić sam obójstwo. Zosiała 
ura to w an a ,  lekarz jednak stwierdził, że zagraża jej w strząs 
nerwowy. Pan Lamocki, w strząśnięty krokiem córki, usiłował 
wydobyć od sw ego służącego, kam erdynera Feliksa, jakieś w y­
jaśnienie tragedji, gdyż nigdy domem się nie interesował. Za­
groził naw et Feliksowi wyrzuceniem.

U WEZGŁOWIA CÓRKI-RYWALKI
Feliks pokornie pochylił głowę i rozłożył ręce.
—  J a  nic nie wiem, proszę jaśnie pana.
Lamocki obrzucił go gniewnem spojrzeniem i wy­

biegł do żony, która stała jeszcze z lekarzem.
* —  W ię c  co, dok to rze ,  nie grozi  żadn e  n iebezp ie­

czeństwo? —  zapytał.
—  Nie, nie grozi, panie prezesie!.. Ale właśnie 

chcę się dowiedzieć, czy przyczyna czasem nie tkwi 
w tern, że dziewczyna pragnie poślubić jakiegoś mło­
dego nie utytułowanego chłopaka, a wy jej wstręty 
czynicie, co? Jeśli nie usunąć tej przyczyny, to może 
być źle! Więc?...

—  Ma narzeczonego...
—  To ja wiem właśnie! Zygmunta Przybosza, 

syna mojego kolegi!... Ale może wam się on nie po­
doba, co? Bo me książę, nie baron, tylko syn lekarza!

Doktór Chojecki irytował zawsze Lamockiego, na­
trząsając s.ę nad arystokracją, na co sobie mógł po­
zwolić, dzięki swej światowej opinji lekarskiej. Wzy­
wano go jednak do państwa Lamockich tylko w wy­
padkach najcięższych, by uniknąć rozmowy z nim, koń­
czącej się zawsze zgrzytami. Tym razem Lamocki nie 
odpowiedział.

—  Niech mi doktór powie prawdę, czy nie grozi  
życiu Liii niebezpieczeństwo —  nastawał.

—  To od was zależy!... Niech ma tego, którego 
wymaga jej uczucie, a będzie wszystko w porządku. 
Żegnani. Zajrzę później wieczorem.

Doktór Chojecki kiwnął im głową i, nie podając
nawet ręki Lamockim, począł schodzić do hallu.

-  Powiedz mi raz, co się stało! —  warknął La­
mocki, rozzłoszczony do reszty zachowaniem się le­
karza.

— Nie wiem, me wiem! —  krzyknęła pani Mela,
nie panując dłużej nad sobą

—  Musisz wiedzieć! —  tupnął nogą.
Zenonie! —  zawołała, patrząc na męża ze zdu­

mieniem. Jego gniew uprzytomnił ją nieco. —  Co się 
z tobą dzieje?!

—  Ja też mam nerwy!... Nie wyprowadzajcie mnie 
z cierpliwości! Ten stary cymbał Feliks ma jakieś se­

krety, ty  jakieś sekrety, muszę znosić Impertynencje 
ChojeckiegoL. To już za wiele!... A w  dodatku ta
smarkata!... Nit, to straszne! To nie do wytrzyma­
nia!... Ucieknę z tego domu na drugi koniec świata!. 
Żeby człowiek we własnym domu znajdował się Jak 
w puszczy, jak w dżungli?! To coś niesłychanego!... 
W  nieprzyjacielskim kraju jestem, czy pod własnym 
dachem? Mów zaraz!...

Pani Mela zacisnęła zęby.
—  Mój drogi —  powiedziała, z trudem tłumiąc 

głos i nadając mu możliwie spokojne brzmienie. —  
Sama nie wiem, co się stałol... Najpierw musimy ją 
ratować, a ja już postaram się dowiedzieć, co pchnęło 
ją do tego szalonego kroku!... Przecież chyba nie 
Zygmunt!...

—  Jesteś matką i powjnnaś się interesować tern, 
co przeżywa nasza córka!

—  Lila jest skryta! Nic mi nie mówiła!... Jeszcze 
niedawno było wszystko jak najlepiej. Dopiero w tych 
dniach dowiedziałam się, że zerwała z Przyboszem. 
Właściwie nawet nie wiem, czy zerwała... Muszę 
wszystko wyjaśnić!... Bądź cierpliwy!... Teraz po­
zwól m; odejść!... Będę czuwała przy niej!...

—  Uf! — sapnął pan Lamocki, wydmuchując 
Ą siebie nagromadzoną irytację i strach o życie córki, 
a w znacznej mierze — obawę przed skandalem.

Pani Mela wróciła do pokoju Liii i siadła przy jej 
łóżku.

Lila leżała w dalszym ciągu nieruchoma, z zam- 
kniętemi oczami, blada.

—  Czy nie lepiej, żebyśmy obie zginęły? — zada­
ła sobie pytanie pani Mela, patrząc na córkę. — Ura­
towali ją i mnie... Spełnili dobry uczynek!... Przecież 
życie jest widocznie gorsze, niż śmierć, jeśli się ktoś 
decyduje odebrać je sobie!... Jak dalej żyć?... Jak 
znieść te cierpienia?!... Czyż można inaczej wydo­
stać się z matni, w którą wpadłyśmy obie?!... Mam 
wydać moje dziecko za swego kochanka, za aferzystę? 
Czyż nie lepiej byłoby się wymknąć po raz drugi 
i skończyć z sobą?... Zenon ma rewolwer... Skończyć 
raz wreszcie z tern wszystkiem!... Skandal? Ach, cóż 
mnie to będzie obchodziło po śmierci!... Ale Lilę!... Co 
ludzie będą mówili o tern nieszczęsnem dziecku, które­
go matka....

Pani Mela wstrząsnęła się. Przymknęła oczy i na­
tychmiast ujrzała oczami wyobraźni postać Noderskie-

—  1 o ten potworny sprawca wszystkich naszych 
nieszczęść!... Ach. jak ja go nienawidzę i...

Wspomnienie miłosnych rozkoszy oblało ją nagłą 
falą gorąca.

Otrząsnęła się z niej i zerwała się z fotela.
Stała chwilę, jakby oszołomiona. Po chwili pa­

dła zpowrotem na fotel i zacisnęła ręce na skroniach.
—  Czy mi ta okropna miłość nie da nigdy spoko­

ju! Nawet przy łóżku chorej córki’... Może umiera­
jącej?..

Odpędziła zaraz t (  m yśl O garnęła spojrzeniem 
tw arz Liii.

—  Nie, nie, ty nie umrzesz! Zrobię wszystko dla 
ciebie! Jestem gotow a naw et żyć!... Ale jak wyrwać 
siebie samą i ciebie ze szponów tego djabła?... O, ło 
szatan prawdziwy, kuszący bezustannie, podstępnie, 
rozpalający krew naw et na samą myśl o nimi...

Mijały godziny za godzinami...
Pani Mela siedziała w dalszym ciągu u wezgło­

wia swej córki, oddana na pastw ę ponurych myśli,
splątanych w misterną sieć, omotującą ją  i jej dziecko.

Pragnęła znaleźć jakieś wyjście i nie znajdowała
W zdrygała się na myśl o posłusznem wykonaniu 

planów kochanka. Ona, matka, miałaby swego ko­
chanka ożenić z uwiedzioną przez niego córką?...

A jeśli tego nie uczyni —  co zrobić? Jak mu wy­
drzeć z rąk fotografje, któremi może ją szantażow ać? 
Jak unieszkodliwić go?..

Gotowa była go utracić! Tak, wyrzec się miło­
ści, usiłować zapomnieć o dreszczu pożądania, które
wstrząsało jej ciałem na myśl o nim. Skazać się na 
największe umartwienia. Ale tern nie ratowała córki 1

Nieuchronnie docnodzila znów do myśli o samo­
bójstwie.

A jednak bała się śmierci!
Teraz, kiedy widziała śmierć, chylącą się ku cór­

ce, leżącej nieruchomo, bez życia, z bladziutką twarzą, 
teraz kiedy owiało ją trupie tchnienie —  wzdrygała się 
na myśl o tern, że to ona miałaby leżeć zimna, martwa, 
oddana na pożarcie robactwu w ziemi cmentarnej!...

Czuła, że nie odważyłaby się skoczyć do Wisły, 
nie odważyłaby się skierować do siebie broni!

—  Więc cóż mam robić, nieszczęsna.-1 — zatopiła 
palce w potarganą falę włosów.

Szukała nieświadomie wytłumaczenia dla swego 
tchórzostwa:

— Zhańbiłabym nazwisko męża!... Unieszczcśliwi- 
łabym Lilę, odwróciliby się od niej jako o d  panny, któ­
ra pochodzi ze skandalicznego domu!... Z a c i ą ż y ł o b y  
to na całern jej życiu!...

—  A więc mam ją oddać w ręce Stefana?... Mam 
się zgodzić na icn ślub?!... Mam patrzeć, jak tulą się 
do s i e b i e ? . . .  Jak się całują, pieszczą?...

Pani Mela drgnęła.
—- Przecież ja tak myślę, jak wzgardzona ry­

walka?!...
Spojrzała na twarz córki. Lila oddychała już n ie c o  

równiej. Jej blade wargi zaróżowiły się nieco.
— Odzyskuje życie! —  przemknęło przez głowę 

pani Meli. — A czyżby nie było lepiej, gdyby nie otwo­
rzyła oczu już nigdy?!...

Chwyciła się sama za usta, przerażona nagie po­
twornością myśli.

Wpatrzyła się w zamknięte powieki Liii, w długi 
cień, rzucany przez rzęsy na blade policzki.

. Dalszy ciąg jutro.

MATEUSZ bR Z E P A

Zagadkowy trup
Zaledwie Łabędzkl skinął rę­

ką, podałem mu papier i ołówek. 
Mimo kompletnego wyczerpania 
widać było, że umysł Łabędzkie 
go pracuje. Długo myślał, aż wre 
szcie napisał następujące słowa: 

„Rzucają na mnie potworne 
oskarżenie. Jestem u kresu mych 
sił. Lola od owej pierwszej nocy 
stale mnie napastow ała. P osta­
nowiłem Jej dać po raz ostatni 
200 złotych. Pieniądze wręczy­
łem jakiemuś handlarzowi. Mo­
że ten handlarz zamordował Lo­
lę. W ięcej Loli nie widziałem. 
Jedno tylko wiem, że od czasu 
posłania Loli pieniędzy już jej 
nie spotkałem.“

Przeczytaliśmy gorączkowo 
słowa, napisane przez nawpół 
przytomnego człowieka. Zdawa­
liśmy sobie sprawę, że w stanie 
tak silnego wyczerpania fizycz­
nego i kompletnego upadku mo­
ralnego, Łabędzki nie skłamie.

W  pisemnem swem zeznaniu 
rzucił podejrzenie na nową oso­
bę. A więc nowy trop. Nic zmie­
niło to jednak mojej decydjj, by 
Łabędzki pozostawał w dalszym 
'ciasu w  zamknięciu. Odprowa-

Tejże nocy, w czasie dokona­
nej obławy zatrzymano jakiegoś 
handlarza. Gdy go skonfrontowa 
no z Łabędzkim, ten oświadczył, 
że właśnie temu handlarzowi wrę 
czył pieniądze dla Loli.

Handlarz snać słyszał ju t 
m orderstwie Loli Kurasówny, 
gdyż wiedziony instynktem, za­
wołał rozpaczliw ie1

„Jestem niewinny,"
Nie było jednak rady, Łabędz- 

ki stanowczo upierał się, ie  nie 
kto inny, ale właśnie ten han­
dlarz odnosił pieniądze do Lo­
li.

Cóż było robić? Narazie osa­
dziliśmy w celi i handlarza.

Dalsze śledztwo zataczało co­
raz szersze kręgi. Pewnego dnia 
postanowiliśmy jeszcze raz prze-> 
słuchać rodziców zamordowanej 
Loli. Gdyśmy ziawili się w mie­
szkaniu Kurasów przywitano nas 
niechętnie. Szczególnie matka za 
mordowanej zachowywała się 
tak, jakby zamierzała nas oblać 
gorącą wodą czy też poprostu po 
bić.

Niewiasta nie mogła przeboleć 
tak tragicznej .śmierci jedynej 
córk:. Zbliżyłem się do pani Ku- 
*a*pwei i w moźliv'ie delikatny

sposób poprosiłem, by pokazała 
nam ostatnie listy zamordowa­
nej.

Po chwili mieliśmy przed so­
bą list. Brzmiał on następująco:

„Droga Mamo’ Dziś jedziemy 
do Gdańska. Prawdopodobnie 
będę w drodze 3 miesiące, albo i 
dłużej. Niech Wam się dobrze po 
wodzi. Całuie Was serdecznie 
wasza Lola."

Ten list mógł uratować Ła- 
będzkiego od stryczka. Stanowił 
on bardzo poważny dowód, i wy 
kazywał zupełną szczerość zez­
nań Łabędzkiego, A jednak? Mo 
że ktoś zmusił Lolę do napisania 
takiego listu? Albo sam morder­
ca wykoncypował taki list? Py­
tania te kotłowały w mej głowie 
bezustannie.

Wkońcu zapytałem Kwaso­
wej:

—  Czy pani ma jakieś inne li­
sty od Loli?

— Oczywiście, —  odpowie­
działa staruszka.

Po chwili położyła na stole ja 
kieś papiery. Były to rachunki 
od kilku firm za kupione lampy, 
5 krzeseł i t. d.

—  Ach tak —  pomyślałem — 
więc państwo Kurasowie nie u- 
niieją czytać? Zapewne wiedział 
o tern morderca. Przysłał list, 
wiedząc zgóry, że Kurasowie od­
dadzą go do przeczytania sąsia­
dowi, który orzecież nie zna cha

rakteru pisma Loli.
Nie pozostawało więc nic in 

nego, jak stwierdzenie czy cha­
rakter pisma Łabędzkiego jest 
identyczny z listem, otrzymanym 
przez Kurasów.

Gdy tego samego dnia zamie­
rzaliśmy przeprowadzić konfron 
tację, zgłosił się do nas jakiś męż 
czyzna i według niego złożył sen 
sacyjne doniesienie. Oto krytycz 
nego dnia, przejeżdżając przez 
most, zauważył biegnącego czło­
wieka. W  tej chwili oświetlił go 
księżyc. Jegomość poznał w bieg 
nącym Łabędzkiego. W ołał pań 
kilkakrotnie, ale bez skutku.

Było to jedno z tysiącznych 
doniesień. Każdy chciał bowiem 
w jakikolwiek sposób przyczy­
nić się do schwytania moraercy.

O wiele poważniej przedsta­
wiało się doniesienie, z którego 
wynikało, że w przeddzień za­
ginięcia Loli Kurasówny, Ląbędz 
ki wysłał do niej list, a posłań­
cem był jego własny syn, 9-let- 
ni Jurek. Natychmiast udałem sie 
do mieszkania Łabędzkiego, ale 
ku memu niepomiernemu zdziwię 
niu dowiedziałem się, że Jurek 
wyjechał do ciotki na wieś.

Podano nam adres. Wysłałem 
na miejsce wywiadowcę i okaza 
ło się, że adres był zmyślony, ł.a 
two było domyśleć się że mały 
Jurek został celowo usunięty, by 
w razie czągo nie sypał własne­

go ojca przed policją.
Zagadka była istotnie bud  na 

do rozstrzygnięcia. Wezwałem 
do swego gabinetu panią Łabędź 
ką. Kobieta od czasu aresztow a­
nia męża zmieniła się nie do po­
znania. Z jednej bowiem strony 
silnie odczuwała boleść z powo­
du aresztowania męża, z drugiej 
strony —  jakżeż musiała cier­
pieć wiedząc o tem, że mąż po­
zostaje pod zarzutem zamordo­
wania swej kochanki. Sytuacja 
jej nie była do pozazdroszczenia.

Postanowiłem zagrać na jej 
ambicji. W ytłumaczyłem jej hań 
blące postępow anie męża, który 
miast pilnować żony i wychowy­
wać1 syna, zajmował się poza do 
mem miłostkami i wkońcu został 
mordercą. Starałem się ją  prze­
konać. że niepotrzebnie ukrywa 
adres syna, gdyż policja i tak u- 
stali miejsce jego pobytu. Po­
trwa to tylko trochę dłużej, ale 
efekt będzie ten, że i ona, Łabędź 
ka stanie przed sądem.

Łabędzka obojętnie przysłu­
chiwała się moim słowom JakWy 
nie była obecną. W pewnej chwi 
li nie mogąc snać zapanować 
nad utrzymaniem w wodzy ner­
wów, odezwała się:

„Niech mnie pan komisarz nie 
meczy. Adres mego syna jest... i 
przy tych słowach dostała sił 
nych spazmów.

Dalszy cias oastao t

i i
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Konkurs zadań i ciekawych pytań
Z- ria. serja zadań I ciekawych 

pytań przyniosła nową falę Czy 
telników, którzy stanęli do za­
wodów o szereg cennych na­
gród.

Rozwiązania
. ZAGADKA 1-a? J a k i  to  n rr ta iw o t 
sk łada się z pół lite ry "  nie nastrę ­
czy ła  Sądnych trudności. W e w szy st­
kich odpow iedziach w idnieje Jedno­
m yślnie w y raz  PÓ ŁK A .

Zadane w  tym  parnym dniu PYTA­
NIE: J a k ie  za le ty  powinien mieć 
100-procentowy m ężczyzn* a jakie 
kobieta" nasunęło już o w iele więcej 
trudności.

N iektórzy C zy te ln ie j ograniczyli 
się do paru  zaledw ie określeń, jak 
np. „szlachetna, Inteligentna i n ie­
b rzy d k a" ; o trzym aliśm y też  taki 
zg rab n y  w ierszyk od p. L. F einera: 

„W inna m ieć oczy M arleny, 
nóżki Żelichowskie) Leny,
G re ty  G arbo niech ma nos,
Zosi T erne  dźw ięczny głos.
T a ń c z y ć  ma, ]ak Ina Ney. 
lak  Zimińska w odzić re],
Śmiać sie Jak F rancisz l a Gaal, 
lak  Benita pa trzeć  w  dal.
Jak  Nowicka tanga śpiewać, 
zaw sze śm iać się, nigdy ziew ać, 
‘tem peram en t niech ma Żuli,
]ak Zanetka niech sie tuli. 
niech ma Anny O ndry styt 
I Ordonki sex-appeal!
N aogół w śród odpowiedzi p rzew a­

żały  następujące cechy :
A w ięc kobieta 200-procentow a win 

na być ładna, w esoła, średnic] tu ­
szy  (ani Jednego głosu nie było za 
chuda!), gospodarna, dobrze ułożona, 
sk ' omna, m o rab a .

O inteligencji w ypow iedziało się 
niew iele osób. Jeden z C zytelników  
ośw iadczył, że m ądrość u kobiety  lu­
dzie trak tu ia  częstokroć narów ni z 
podłością, a dobroć z głupota, nie mu 
że w ięc żadać od kobiety ani m ądro­
ści ani dobroci.

W  odpow iedziach m ężczyzn ude­
rza  brak  określeń pow ierzehow n,,ści. 
Zaledw ie kilkunastu C zytelników  
w spom niało o „zgrabności", elegancji, 
nam alow an iu  się I kolorze w łosów  
(20 głosów  za blondynkam i, 19 za 
brunetkam i!). Jeden  z C zytelników  
dom aga się kategorycznie, aby  100- 
procentow a kobieta m iała „zdrow a 
w ątrobę , serce  i nerki".

P anie zw róciły  w ielka uw agę na 
za le ły  zew nętrzne. Dla każdej idea) 
musi być w ysoki, dobre] budowy, 
zg rabny : e legantk i, ujm ujące] powie 
rzchow noścł. Penie w olą brunetów  i 
ciem nych blondynów . Za jasnow łosy 
mi panam i nie padł ani Jeden ogłs!

Za tem l cecham i zew nętrznem i 
szły  dopiero: szlachetność, możność 
ł męskość, odw aga, dow cip, m ądrość, 
energ ja . pew ność siebie, w ysportow a 

nie, um iejętność tańca, uczciwość, 
kultura, d ib ro ć , duma, inteligencja.

ROZSYPANE PRZYSŁOW IE było 
ła tw e  do ułożenia I ty lko bardzo nie­
liczni nie mogli sobie dać z niemi ra ­
dy. Ułożone z rozsypanych sylab win 
no brzm ieć: „Kto na ciebie kam ie­
niem, ty  na niego Chlebem".

PY T VNIA ŻAPTO BLIW E w niosły 
sporą dozę Lumorn w  odpow iedziach 
T ego rodzaju  py tan ia  zazw yczaj roz 
w iązyw ane są w  ten sposób, że do 
zam ieszczonego w yrazu  dodaje się 
Jedna sylabę na początku i w tedy  o- 
trzym uje się praw id łow ą odpowiedź. 
W  tym  w ypadku w iec praw idłow ą 
odpow iedzią będzie: PIEROGI i MI- 
NOGI.

Z tego Jednak względu, że w ięk­
szość naszych C zytelników  nie zna­
ła  tego typu odpow iedzi nznaMśmy za 
dobre rozw iązanie  każdą dow cipną 
odpow iedź, a  w ięc np. tak ie : ROGI 
MĘŻA, NOGI W  GALARECIE!

ZAGADKA O SKRZYNECZCE w o­
bec rozpow szechnienia Jednego z na] 
piękniejszych w ynalazków  ludzkości, 
Jakiem Jest rad io  — by ła  bardzo  ła ­
tw a  do udgadnlęcia; p raw ie nikt nie 
dał błędne] odpow iedz. B ył copraw - 
da Jeden „konik polny", ale to  pew ­
nie przez pośpiech w  odczytaniu teks 
tu zagadki.

Podobnie nietrudne było  ZADANIE 
SYLABO W F, k tórego rozw iązanie 
brzm i: J e s te m  czytelnikiem  O sta t­
nich W iadom ości".

l-ow ażna sp raw a „W IARY W  DU­
CHY" przyniosła stanow cze zw ycię­
stw o tym , k tó rzy  nie w ierzą w  b łą­
dzenie z jaw  po św iecie. U zyskali oni 
w iększość około 400 głosów  (przy 
2000 głosów  i kilkudziesięciu niezde­
cydow anych).

P rz y  okazji otrzym aliśm y kilka cie 
kaw ych opisów, Jak np. poniższy: 

OCALONA OD ŚMIERCI PPZLZ 
DUCHA PR ZY J M IÓLKI 

„M ieszkając w  roku 1918 w  Orusku 
— pisze p. Zofia G urjew , — na Sy- 
berji, zaw sze letnią porą przepraw ia 
łam  sie prom em na dru*a stronę  rze ­
ki Ir tv sz  do kąpieli. Promem_ tym 
oprócz ludzi przew ożono rów nież fu­
ry , b ryczki i bydło do rzeźni.

Pew nego unia, w racając  z kąpieli 
do domu. kiedy byłam  Już na -sromie, 
usłyszałam , że z brzegu ktoś v ola 
mnie po imieniu po polsku. Zdziw ie­
ni odw róciłam  sie i zobaczyłam  zdą­
żającą do brzegu m ola najserdeczniej 
szą przyjació łkę, k tó ra  daw ała JiC zna 
ki, żeby w ysiąść. Zdumiona i za ra ­
zem ogrom nie ucieszona, bo w ledzia 
łam, ze  pozostała w  W arszaw ie, z 
trudem  przecisnęłam  się przez tłum, 
zapełniający prom  1 w  ostatnie] chwi 
li odbicia od brzegu w ysiadłam . W  
te] same] sekundzie prom ruszył.

W tedy  p rzy jac ió łka  moi i zaczęła 
się głęboko oddalać w s t " i  I zniknęła 
za niew ielką kępką krzaków . Pubieg 
łam  za nią, wielce zdziw iona je? za­
chowaniem, ale za krzakam i było tyl 
ko kilkoro dzieci Kirgizkich z poblis­
kich Jurt.

Na moje zapytanie, gdzie podziała 
się pani, k tó ra  s ta ła  tu nrzed chwila, 
odpow iedziały, mi dzieci, że żadnej 
pani p rócz mnie na stepie nie widzieli 
1 żadne] nie było.

Rozm yślając o pow yżs»em , usiad­
łam na brzegu i czekałam  na prom. 
k tó ry  nadjeżdżał z przeciw ległego 
brzegu. YYtem na środku rzeki na 
promie, k tórym  miałam odjechać, coś 
się zakotłow ało  I prom poszedł na 
dno.

Jak  się ipóźnie] okazało, bydło na 
prom ie czegoś się przelękło, zbiło się 
na iedną stronę, prom się porhylił i 
poszedł na dno. W szyscy pasażero­
w ie utonęli. Nie u ra tow ał się nikt.

Po pow rocie do kraju  dow iedziałam  
się, że p rzyjació łka moja zm arła w  
roku 1916.

„N iew ierzący" przytoczyli też parę  
przykładów , w  k tórych „duchy" oka 
żują się złudzeniem  luo szalb ierst­
wem.

P y tan ie  o NAJSŁYNNIEJSZYCH 
przyniosło  bardzo ciekaw y pion.

Na 2490 odpowiedzi — 2183 glosy 
w yliczyły  przedew szystk iem  tw órcę 
nasze] Niepodległości, W udza i M ar­
szałka. otoczonego zaw sze najw ięk­
szą czcią szacunkiem — JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO.

P raw ie  ia sam a liczba głosów  w y ­
mieniła PREZYDENTA RZPLITEJ 
PR O F. IGNACEGO MOŚCICKIEGO.

N iezw ykle miło Jest stw ierdzić 
nam, że trzecią osoba, łes t osoba 
KPT. SKARŻYŃSKIEGO, znakom ite­
go naszego lotnika, zw ycięzcy  ocea­
nu, k tó ry  na skrzydłach  aw ionetki 
niósł sław ę Polski po św iecie (923 
głosów ). C zw artem  nazwu klem, k tó­
re  zostało  w ym ienione 605 osób — 
je s t nasz m inister, p. JÓ ZEF BECK.

W reszcie  piątą  — IGNACY PADE- 
R E W S H  (482 głosy).

Godzi sie podkreślić, że polcąHią li­
czbę głosów  oddali nasi C zyteln icy  
na następujące t .- jb y  (poza p ledom : 
w ym ienionem i): Ku*oclń»ld (4051, zna 
kom ity nasz szybkob iegacz  głosda 
ur.sza uczona, C nrie Sulodow eka 
(304), b. órowJ r S taw ek  (32fi) Wal*- 
slew iczów na (243).

D robne ilości głosów p»dły aa  p rw d  
s a \ icieli nr tego  w yższego ducho­
w ieństw a, k tórych nazw iska są  czę­
sto  Jednak w ym ieniane, a m i a tom ; 
gen. Haller gen. K onarzew ski, p. p re  
zyd. K osciałkowski, p. p rem ier Ko­
złowski, Boy, szeroszew sk i, Kiepnra, 
S ztekuer.

R zecz ciekaw a, że ARTYŚCI tea ­
traln i czy  filmowi zyskali mimraame 
liczby głosów, a wym ienieni zostali; 
Bodo, M ilicka, D ym sza, W ęgrzyn, 
Sm osarska, K rukowski, Ordonówna, 

Głosy, k tó re  pad ły  na członków  na 
&ze) redakcji skrom nie przrm H czawy, 

P y tan ie  „co  je s t tu lw lększe  dła 
człow ieka" — w ypłynęło  z „  om y łk i 
Miało być „najm iększe", a odpowie­
dzią : ręka, bo człow iek podczas snu 
podkłada sobie ia p H  głow ę. T o też 
n iew yraźne ro pytanie p -zy iro sło  v la  
zanke dość różnorodnych odpow łed-l.

Poza tern padły  odpow iedzi: św iat, 
miłość, szczęście, zdrowi* strach , 
honor, ojczyzna, r«dziua. gtod, z: cif* 
radość, s* "va, śm ierć.

SZARADA była  trudna. W o łu  C zy 
telników jej nie rc 'w iąza ło , opuszcza 
Jac poprostu o zadanie. P '  w i«rar',.' 
je s t następujące: s ta ro ść  nie radość.

Zadanie: ROZSYPANE IITERA  da 
je w  rozw iązaniu ty tu ł pow ieści: J V  
żeracz se rc  kobiecych".

W reszcie „KWADRAT MAGICZ­
NY" składa sie ze słów : adam  d a ta , 
atom , mam a.

R o zp atrzy w szy  odpowiedzi 
kom itet red ak cy jn y  p r z y z n a j  na 
g ro d y  w sposób n astępu jący :
I n; groda w postaci Kompletu 
bielizny —  p. H. Frajlieh, W ar­
szawa, Brzeska 5 m, 3.

5 nagród po 10 zł. gotów ką na 
stępujące ouoby:
II —  Sz. W yw kop, Wai szawa, 

stalow a 24 m. 1.
III —  Eugenjusz Leksa, Często­

chowa, Równoległa 13.
IV -  Kazimiera Podhajna, Lwów 

Zamojskiego 11.
V —  Marjai Stępiewska, W arsza­

wa, .Koszykowa 37 m . 7.
VI —  Jerzy Krysiński, W arsza­

wa, Grochowska 189-a m. 13.
VII — w postaci 3 pai pończoch 

jedwabnych — Zofja Gurjew, 
W arszawa, Piusa XI 42 m. 71.

VIII — 3 p t ry jedwabnych poń­
czoch —  Anna F ig  el, W arsza­
wa, ul. Nowolipki 41 ol a.

IX —  przybór do golenia —  
Chor. Chodorowski, 8 p. p, 
Leg. Lublin.

X —  książka do czytania —  Nor 
bert Kozierowski, Warszaw ł,

■ Rymarska 10 m. 12.
XI —  książka do czytania —  A. 

Jakubowicz, W arszawa, No­
wy św iat 37.

XII —  trzymiesięczna prenum era­
ta  naszego pisma —  Cezary 
Pągowski, Potna 74 m, 34

XIII —  roczna prenum erata „W e 
sołych W iadom ości'1 —  Inż. 
Lucjan Feiner, W arszawa, Sien 
na 18.

XIV —  półroczna prenum erata

. . .  a co stanie się z delikatną
tkaniną?

ttafftofn* ( to ń m y  
wełnłj, jedw ab ie ,  
k c l o r y  n g l e ż y  
p ra ć  tyikc n a  z-m- 
rto. Zwykłą b :« ‘iz> 
ne: osęoisrą , s to ło ­
w ą , pościelow ą — 
w y g o to w ać w  kot 
!e. Jak  to  d o b rze , 
ż e  o becn ie , d z ię ­
ki m a*ym  p ac z ­
kom  po 4 5 g r .s z tu  
k a , RADłON stał 
się d o s tęp n y  d la  
k a ż d e g o  g o sp o ­
d arstw a.

RADIOk
P I E R Z E  W S Z Y S T K O ! ŁE6/3

B e z p ł a t n a  p r e m ) a
W  -e lu  zareklam ow ania naszych najlepszych w yrobów , dodajem y z u p in ie  
d a rm o  do każdej paczki jedną w artościow ą prem ię, Jak k a m g a r n y  na u b ra ­
nia, r ę w e r - ,  m a s z y n y  do szyc ia ,  r a d io  - a p a r a ty  3 - lam pow e  i 2.500 innych 
w ar to śc io w y ch  poda ru n k ó w ,  k to  zam ó w i u n as  jeden  z  niżej w y m ien ionych  
kom ple tów , a w ięc  TYLKO ZA ZŁ. 11.— w y s y ła m y :  4 m e t r y  e tam in y  w  
doC rym  ga tu n k u  w  n a jn o w sz y c h  w z o ra c h  o becnego  sezonu  n a  e legancką  
M.fccerowa suknię  dam ską,  1 p u lo w er  dam ski c z y s to  w e łn ia n y  o na jm od- 
i w is^y m  w y ro b ie  (w z ó r  ręcznej  roboty),  1 p a rę  pantofli dam sk ich  (podać 
n r. obuwia) .  1 kost ium  k. damski,  letni, o p ięknem  w ykończen iu ,  1 chustkę  
letnia w z o rz y s ta ,  ;*sna  lub c iemna, ł koszulę  darnską  z dobrego  n iadapo- 
n n u  z ledw abncm  w staw ien iem  i ładnym  haftem. 1 pa rę  r e f t * i  “ z doskona­
ł o  t ry k o tu .  1 pa rę  pończocli  c zy s to  je d w a b n y c h  (kolo, wg.  żądan ia ) ,  

., chusteczki  do nosa z jed w ab n em i z ą b k a m i  i 1 pudełko w y b o r o w e g o  pudru 
TYLKO ZA ZŁ. 14, 80 GR. 

w y s y ła m y :  3 m e t ry  m a te r i a łu  na ub ran ie  m ęsk ie  (deseń bielsk, kamg.)  lub 
na palto  dam skie .  1 kost jum  dam ski  ładnie u s z y ty  z ko lo row em , m odnem  
p rz y b ra n iem  fpodać  rozmiar) ,  4 m tr .  „ tw e e d ‘u“ na  suknię  dam ska ,  1 pu lo­
w er  - s w e t r  dam ski  lub męski,  1 chus tkę  w z o r z y s tą  jasna  lub ciemną, 1 p a ­
r o  pantofli dam skich  (podać n u m er  obuwia).  1 koszu le  m ęska  lub damska, 
: rrojnie ha f towana .  1 pary  ka le so n ó w  z wy ko ń cz en i em  s a l ynoweni ,  1 parę 
s k a r p e t e k  cweri iowc.nycli  mocnych.  1 parę  pończoch j e d w ab ny c h  i 3 elni- 
■ t eczki  do nosa.  W s z y s t k o  razem tylko za zł. 14,80*W yjn icu ione  komple ty  
w y s y ł a m y  za zal iczeniem  pocż to w em . Piąci  się p rz y  o db io rze  to w a ru  na 
to cz c ie .  Bez  ry z y k a !  O ile tow-a- n ie .p o d o b a  Sie. p rz y jm u je m y  z po w ro -  
.em. a pieniądze n a ty c h m ia s t  zw rac a m }  A dresow ać .  Firm a „Polski T ow ar" 

Łódź, ul. P iłsudskiego 44

„W esołych Wiadomości'* —
A. Jakubow ic^ Nowy śwCai.
37.
W szystkie powyżej wymienio­

n e  osoby zechcą się zgłosić po 
odbiór nagród w naszej admini­
stracji, między godz. 11 —  3 
albo 5 —  7. Zamieszkałym na 
prowincji wyślemy nagrody pocz 
tą.
ROZPOCZYNAMY 5-TĄ FERJE 
ZADAŃ I CIEKAWY CH PYTAŃ

1. ZAGADKA
Słodkie, smaczne, wisi ,ia

drzewie.
Za dawnych czasów smakowało

Ewie.
Co to?

2. PYTANIE
Co najpierw czytasz w gaze­

cie?
Tu możesz w ynrenić albo r.az 

wę działu (np. polityka, sprawo­
zdani". sądowe, Wesoły Kącik, 
powieść, artykuły, wypadki), al­
bo tytuł wiadomości lub artyku­
łu, który Cię najbardziej zacieka 
wił w dzisiejszym numerze i od 
którego to artykułu lub wiadomo 
ści rozpocząłeś czytać gazetę.

3. UKŁADANKA CYTROWA
Zamiast cyfr wstaw litery. T a  

sam a cyfra oznacza zawsze tę sa 
mą literę. Oddzielne słowa od­
dzielone kreską. —  Dla ułatwie­
nia podaiemy niektóre litery w 
słowach:

1 .2  —  j. 4. 5. n. 6. 7. —  8. i. 
4. g. 11. 2. 9. c. —  12. y. 13. i. 
2 —  w. 9. d. z. 9 , 7 , 6  -  5. r. 2. 
p. 9. 4. 12. 1. y —  i n. 9. 10. d. 
6. —  n. 9. e. 1. a. 18. 6. c. 19. n, 
5 — k. 2. 17. i. t. 2.1. 9. 15. 7 . —

20. t. 23. r. b 6 -r- 5. 19 —  c. 4. 
22. ó. 14 — 18- w. 19. 9. 13. b — 
9. 5. z. 9. 4. —  p. 19 —  21- r. 11. 
17. a. c. 24 —  2 1. 2 —  5. 16.
u. g. 9. 7 —  8, 9. e. 10. u. 1. 9. 4 
—  s. 21. 2. j. 4 —  5. 19 —  18. ł 
11. 12. 8. 6 —  18 z. 22. a. 13 
24. e. 21. n. 4 —  9 —  p. 9. ę. 20. 
1, 4 —  13. 15- 25. c. w. 9. 4. 13. 
15. e. 27. 18. t. 14. 19.

(Zdanie z książki P Hulki-  
Laskowskiego p. L „Mój Ż y ra r ­
dów ).

Jeszcze raz pizypom inam y: za 
dania 5-*ej serji ostatnie ukaż ą  
się w sobotę.

Dc rozw‘ązań należy dojączyć 
kupony konkursowe od numeru  
pierwszego do siódmego.

Za rozwiązania zadań 5-ej se­
rji przeznaczamy nagrody:

I n jrroda 23 zł. gotówką
II .  . .  15 z ł . gotówką
III , „ 10 zł. gotówką
IV nagroda przyrząd do golenia
V —  paczka toaletowa
VI —  paczka toaletowa
VII —  paczka toaletowa
VIII —  książka
IX —  książka
X —  książka
XI —  bilet dla 2 osob do kina
XII —  bilet dlsf 2 osób do kina
XIII —  bilet dla 2 osób do kina
XIV —  bilet dla 2 osób do kina
XV —  bilet dla 2 osób do kina

Kupon zadali i pytafi
Nr. kuponu 1

Nr gazety 61,

ZAWSZE MŁODA
l PIĘKNA DZIĘKI...

U w zg lę d n ia ją c  lic zn e  nade K ac a 
nam  p ro śb y  obn iży liśm y  Conę 
ap a ra tu  „ A F K O "  d o  Si. 12.— 
r o z k ł a d a j ą c  tę sum ę. Ku  
w y g o d z i e  n a b y w c ó w  n a

4 R A T Y
m i e s i ę c z n e

po 3 z ł .

JAK  UZYSKAĆ I JAtHOWAC 
WIFCZNĄ MŁODOŚĆ I URODĘ?
Każda bez w yjątku hobieta może ła­
two zdobyć długotrw ałą rtnodośc i 
piękność za pom ocą opatentow anego 
aparatu  do sam om asażu „A F R O".

A parat „Afro“  w  przeciągu kilku 
dni usuw a wszelkie bez w yją tku  w a­
dy cery. Połysk, w ągry , piegi zm ar­
szczki, liszaje, podw ójny podbródek i 
t. p. znikają natychm iast i bezpow rot­
nie. Cera sta je  się olśniew ająco św ie­
ża i młodzieńcza. T w arz naibardzie, 
naw et zniszczona nabiera regularnych 
rysów  i mludzieńczege w vgladu dzię­
ki „AFRO“.

Dla bliższego zaznajomienia Sz. PańC en a  za gotOwKę zl. 10.80
z tyin cudow nym  ap ara tem ,  postanowiliśm y rozesłać zupełnie bezpłatnie 50.000 i lus trow anych  b ro szu r  alDumo- 
wych  p. t. „D roga d< piękno ici“. B roszura  ta  noda je  dokładne, naukow e w yjaśn ien ie ,  dlaczego „A F R O " jest 
jedyna n iezaw odna  i na jk ró tsza  drogą do urody. ■ . .

‘ N ieskom plikowane,  p rak tyczny  i zawsze  go to w y  do uży tku  „ A r R O “, lest a p ara tem  niezbędnym  dla Pań 
i P an ó w .  n.st. bowiem jedynym  a p ara tem  obet  nie znanym, pozw ala jącym  z ach o w ać  prom ieniejącą  urodę  m łodo­
ści. „AFRO" . użvw a k ażd a  osoba  samodzielnie, bez prądu  e lek trycznego  lub innych ś ro d k ó w  pom ocniczych ,  
d ro g ą  n a tu ra ln ą  w ed ług  łatw ego sposobu użycia, który jest dołączony do aparatu. A p a ia t  z o s ta je  w y s łM )  
tychm iast po otrzym aniu zamówienia. Żądajcie bezpłatnych broszur.

A dresow ać :  I n s i  „H E R M E S" t ó d i ,  Skrz . p o c z t. U l  Adfdr i f i l
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K R O N I K A  K R A K O W A
Nadużycia w banku krakowskim

Ze sportu
N ow e kary na graczy ligowych

N a w czorajstem  zebraniu w ydzia łu  
gier i dyscyp liny L igi w  Warszawie po 
stanowiono u kara ł gracza Ł K S -u  M il­
lera dwumiesięczną dyskw alifikacją  za 
kopnięcie przeciw nika bez p iłk i na m e­
czu z Garbarnią. N adto A ła szew ski 
(Polonia) o trzym a ł naganę, a D eutsch- 
man  1 tydzlełl dg skw alifikacji.

N a zebraniu tern rozpatryw any b y ł 
ta k ie  protest G arbarni przeciw ko w aż­
ności m eczu z Ł K S  em w Ł odzi 1:2 
Protest ten po przesłuchaniu sędziego 
zawodów zosta ł odrzucony, w skutek  
braku podstaw .

W sądzie apelacyjnym w K ra­
kowie rozpocznie  się jutro tj. 
w poniedziałek dnia 11 bm» sen ­
sacyjna rozprawa k tóra  potrwa 
3 dni.

Na ławie oskarżonych  zasiądą 
b. d y r e k t o r  banku w Krakowie

Marjan Rudziński zam. przy ul. Wyrokiem sądu okr. w Kra 
Siemiradzkiego 25 oraz jego b. kowie z dnia 8 września 1933 
sekretarka  majorowa Sękowska, j  sąd skazał osk. Rudzińskiego 

A k t  oskarżenia zarzuca im na 3 lata c. więzienia i pozb. 
popełnienie olbrzymich nadużyć praw ob. na 5 lat zaś osk. Sę- 
na szkodę banku. kowską sąd  uwolnił od winy i

! kary.

M a r c  dzisiejszych
roigryiet piłtarskicb

Zbrodniczy wybryk na moście podgórskim
Ludwik D z i e ż a ,  kondukto r ko kolejowym przy ul. Podgórsk ie j zaś od łam ek szkła okaleczył w 

leji don ósł do Policji, że wczo- nieznany sprawca rzucił kamień lewe oko Wiktora Guslewicza, 
raj o g. 16 30 do przejeżdżają - 1  do pociągu, wskutek czego w funkcj. kolejowego. D ochodzą­
cego pociągu osobowego z Pła- j wagonie rozbita została szyba, p row adzi się. 
szowa do Krakowa na mośc.e

Przed wyrokiem w procesie SikorowicZi
■ P r * .  . j S ik o ro w lc l^ w y r l^ d ź ^ w ie h i  'l " k i c h 1"wy“ w i“ f ‘Om o”» J c h ,  S « n » M j .t .»  k o U . t J w k o t . i l ,

Un n n n t i d  łv c ? a r i i .  ? n a f ? n a  I k t ó r a  ostatecznie nie odbyła się W iednym  z hoteli krakows-Godz. 17.30 
C racovia.

Klasa A.
Godz 9 boisko Olszy Tarnowa — 

Olsza sędzia Rum pler, g. 11 boiako 
W isły Krowodrza — Z w ierzyniecki 
■ądzia Knoebel, g. 15 beiako Makkabi 
W aw el Makkabi sędzia Gnmplowicz, 
g. 16 30 boisko G rzegórzeckiego P ed- 
gdrze Ib — G rzegórzecki sędzia Seid  
ner, g. 17 boisko Korony Leg ja —Re­
gon a sędzia Siawikowski.

5 Klasa B.
Godz 9.30 boiako Makkabi SparU

— Nadwłślan sędzia  B ocbouek, g, 10 30  
boiske 2 p . le t. Czarni—Prądniczanka 
sędzia Haber, g. 11 boisko Legji Ha- 
kadnr — Patria aęd zia  Kochanek, g. 
11 3 0  boisko podebor > olonłs — Łeb-; 

łow tanka sędzia Schim icheim er, g. 
14.30 boiako Biarzanowianki Hsgibor
— Bierzanow ienka sędzia Liebling, 
g. 15 boiska Lcgji U nia— Orlęta sę ­
dzię B abirecki, g. 16 30 boisko 2 p lot 
Bochański — Rakowiczanka sędzia  
H eiiaer, g, 16.4S beiake Łagiawianki 
W ieliczanua — Ł aglew ienk. sędzia  
B łock, g. 16 bo'ake Skaw Inki Hakoafa
— Skawluka aędzia Mohył", g. 17 
boiako A zotan i Szczakow ianka—Azo- 
tan ia  aędzia Medw!n. g. 17.30 beiako 
Olszy ZFG — Jatrzenke a. Hirach

Klasa C.
Godz, 9.15 boiako podchor. L -gjen- 

Nowowiojski aędzia Gauda, g. 10 boia­
ko Dąbia Wolanka — Dąbia sędzia  
S topa, g. 11.30 bo<sko Rzęska Mara­
ton — Warna sędzia Sad zik , g. 15 
boisko W isły Y o laa ia  — Tor sędzia  
P aw łow ski, g. 15.15 boisko Olszy 
Gwiazda — ŻTS sęd zia  T raubm an g. 
15 boiske Tonlankl Z *kriow ianka — 
T onianka sędzia Gruuer. g. 16 boisko  
Strzelca  Sokół (W el) — Strzelec  
(Kiep) eędz a Schrerer, g 16 30 b o ia ­
ko W ieliczsnki Zw strzelecki — Wio- 
liesan k a  aędzia M armalztain.

„Rew olncja14 wśród sędziów  
piłkarskich

J a k  ju ż  p isaliśm y, onegdaj w iród  
sędziów p iłkarsk ich  w  K rakow ie w y­
buchła „mała rewolucja". A powstało  
to stąd, że Z arząd  P . K. S . postanow ił 
skreślić z listy  sędziów, figuru jących  
na liście arbitrów ligowych. Zarządzenie  
to na jbardziej obcięło kontygent sędziów  
ligowych w Krakowie.

W szyscy ci sędziowie krakow scy za­
żądali od  zarządu K O K S  urlopu do 
walnego zgrom adzenia, m otyw ując swą 
prośbą niemożnością pokazyw ania się 
na boisku wobec naruszenia ich auto­
rytetu  przez P K S . Inn i zrezygnow ali 
ta k ie  t  m andatu  członka zarządu.

Zaatakow ali oni p rzy  tej sposobności 
przedstaw iciela swego okręgu do zarządu  
P K S , zarzucając m u słabą obronę 
interesów prestiżow ych sędziów krakow ­
skich  na k  y tyc zn em  posiedzeniu F K S

Jak się dow iadujem y należy się spo 
dziewać w na jb liższym  czasie zwołania  
nadzw yczajnego w alnego zgom adzenia  
K O K S U , na k tó ’em to zgrom adzeniu  
ma być rozstrzygnięta ta paląca kw estja.

Jak już donieśliśmy osk. Jan i drania wycieczki zagranicznej do 
_.korowicz wyrządził wielu oso-1 wielkich wytwórni f.lmowych,
bom, bo ponad tysiącu, znaczną j która ostatecznie nie odbyła się W jednym  z hoteli 
szkodę majątkową, angażując i c h ; podczas gdy na pocze t kosztów kich o tru ła  s ię  w sobo tę  popo- 
do założonej przez siebie fikcyj-i pobrano  mimo to wysokie na- łudniu F ry d a  D . z K ępna, 
nej szkoły  adeptów sztuki fil- j wet zaliczki, k tórych  nie zwró- Pogotow ie ratunkow e prze

cono.
Rozpawę od r°czono  do p o ­

niedziałku.

raowej.
O sk .  Sikorowicz ma pozatem 

na sumieniu w yłudzanie znacz­
nych kwot pod pozorem urzą-

wiozło despe ra tkę  do Szpitala 
iw .  Łazarza.

T y t l ą u  m o g ę  t l ą  m y l i ł ,  
m i l i o n y  J e d n a k  n j t l

To Jest w ytfóm aczeniem  d la c z e g o  
m 11 j o n y na  całym  św ia c ie  uży ­
w ają  c o d z ie n n ie  p a s tą  d o  z ę b ó w

C H I O B O D O N T

sn iN sięt alękss białe l ę t n

Ctilorodont

Ohydna zbrodnia
na tle aekanalnei

W zagajniku koło wsi Zawa­
dy, gminy Popów, znaleziono 
zwłoki n ieznanej dziewczyny 
przymocowanej sznurem za szy­
ję do drzewa, obnażona przy 
tem do pasa. Zachodzi przypusz 
czenie, że m ordu dokonano na 
i l e  seksualnem .

Adw. Hofmokl w kolizji 
z Radą Adwokacką

Znany adw okat warszawski dr. 
Zygmunt Hofmokl - O strow ski,  
znalazł się w kolizji z Radą 
A dwokacką.

O rgan izac ja  ta dopatrzy ła  się 
poważnego uchybienia ze s t ro ­
ny mec. H ofm okl-O strow skiego 
wobec klijenta jego Mieczysła­
wa Pystki, oskarżonego o w spół­
udział w m orders tw ie  C en tn er-  
szwera.

Pystka , k tó rego  obrony p o d ­
jął się mec. Hofm okl-O strowski, 
skarży ł się swemu adwokatowi, 
że nie może dostać żadnej pracy 
i niema za co żyć.

W ów czas to mec. Hofmokl- 
O strow sk i powiedział do Pystki: 
„Pystka , idźcie kraść w imię 
Boże!“

Rada A dw okacka dopatrzy ła  
aię w słow ach adw. Hofmokl- 
O strow sk iego  zachęty do p rze­
s tęps tw a, co zdecydow anie  ko­
liduje z e tyką  adw okacką  i w o­
bec togo  mec. Hofmokl O s tro w ­
ski stanie niezadługo p rzed  są ­
dem dyscyplinarnym  Rady.

S a m o b ó jstw o  k o n d u k to ra  
tra m w a jo w eg o

W ładze  ś ledcze p. warszaw­
skiego prowadzą dochodzenie w 
sprawie zagędkow ego sam obój­
s tw a, dokonanego  w lesie w 
C hoszczów ce pod W arszawą.

Mianowicie na drzewie znale­
ziono zwłoki wisielca kondukto 
ra tramwajowów miejskich 35- 
le tn iego  A ntoniego  O łdakow - 
S K ie g o .  Przy despe rac ie  nie zna­
leziono żadnych  dokumentów, 
ani no ta tek ,  pozwalających do­
myślać się przyczyny desperac- 
kiego kroku.

Z brodn iczy  k a m ien iczn ib
Jęd reck a  Marja zam. w C zę­

stochowie ul. Kiedrzyńskiej 54, 
poskarżyła w urzędzie policyj­
nym, że gospodarz  jej, Zalasiń- 
ski Jan ,  umyślnie zepsuł dach i 
sufit nad jej mieszkaniem, wsku­
tek  czego  do mieszkania jej się 
leje, ponad to  uszkodził rurę w 
kominie mszcząc się w ten sposób 
że lokatorzy płacą komorne 
wprost do urzędu skarbow ego 
tytułem zaległych podatków.

Aresztowanie kastarsa
krakowskiego

Polic ja  aresztowała Kubińskie- 
go Józefa , la t  33, zam. przy ul. 
W róble 7, znanego włamywacza 
kasowego, za włamanie kasow e 
dokonane  w firmie P erlberger  i 
Schenker,  przy ul. Grodzkiej 48.

Czterech drabów zniewoliło  
młodą dziewczynę

Marja M., zam. w W arszawie 
na Mokotowie, spacerowała wczo­
raj wraz ze swym narzeczonym 
w pobliżu A grykoli.

N ag le  oboje zostali otoczeni 
przez cz te rech  drabów, którzy 
rzucili się na nich. Napastnicy 
pobili narzeczonego Marji M. i 
zmuszając go siłą do  zachow a­
nia spokoju, zgwałcili tow arzy­
szkę jego.

Krzyki usłyszał p rzechodzący 
tam tęd y  patro l policyjny, który 
ujął wszystkich czterech zwy- 
rodnialców.

O kazali się n im i: Bronisław
G utt ,  M. Nowak, St. Supiński 
i S te fan  Koprowicz.

C z te rech  zw yrodnialców  za­
trzym ano w areszcie.

\ Śmierć w nartach Wisły
| 7-letni Alfons Krzywdziński, 
baw iący się nad brzegiem Wisły 
w Grudziądzu wpadł w pewnym 
momencie do wody i zaczął to ­
nąć. Rówieśnicy nieszczęśliwe­
go chłopca przerażeni wypadkiem 
zbiegli, alarmując jedynie prze­
chodniów. Zwłoki nieszczęśliwe­
go dotąd  nie odnaleziono.

K rw aw a ir a g e d ja
na cm en tarzu

C m en tarz  jeżycki s ta ł  się we 
wczorajszych godzinach rannych 
miejscem, n a  którem rozegrała 
się krwawa tragedja. Mianowicie 
20-letnia Stanisława Śliwińska, 
krawcowa, popełniła  sam obój­
stwo na grobie swego zmarłego 
narzeczonego  śp .  Stanisława 
Wichniarza s trze la jąc  sobie z re ­
wolweru w skroń.

Lekarz pogotow ia stwierdził 
śmierć.

Z a b ó jstw o  w sporna 
o  d z io w czy a e

Stow . Młodzieży Polskiej w 
Brzeżnej pod Sączem  urządziło 
p rzedstaw ien ie  amatorakie na 
Litaczu, w czasio k tó reg o  d o ­
szło do  bójki pomiędzy ch łopa­
kami o pew ną dziewczynę. J e ­
den z ch łopców , niejaki K ra ­
jewski, uderzył F. P la tę  tak nie­
szczęśliwie, że ten że  wyzionął 
ducha. Krajewskim zajęła się 
policja.

Repertuar teatrów krakowskich
la a tr  Im. J. Słowackiego

pop. „P ieniądz to nie w szystko" 
wiect.  „Firma".

Co pji * kinach krakowskich?
Adria: „Ralcoczy-Marsz"
Apollo . „Symfonja życia"
Atlantic: „Madame Butterfly" 
bagatela- „Miljoo oa ulicy"
U om Żołnierza „Mąż swojej żony" 
bluzeuw: ..Człowiek małpa*'
P rom ieni „Dziewczę krainy burz" 

i „K ró lew ski kochanek" 
Stonko: „Burza o brzasku"
Sztuka. Gniazdo zakochanych"
Św it :  „Kto zabił"
F clecha: 5 przeklętych dżentelmenów 
Wanda: „Platynowa blondynka"

I N k t k l O
G. 8,00 Audycja poranna, 9.00 Na-  

bożenstwo, 11,57 Hejnał, 12,10 Koncert 
13,45 Odczyt, 14,00 Koncert, 15.00 1 
Pogadanka, 15,15 Gramofon, 16,15 Mu­
zyk*, 16,50 Odczyt, 17,20 Muryki 
18 301 Gramofon, 18,45 Feljeton, 19,00 
Rozmaitości, 19,15 Feljeton, 19,30 G ra ­
mofon, 19,45 Na wesołej fali lwowskie 
20,30. Dziennik wieczorny,' 20,42 O per^  
o ra i  wiadomości aportowe i m e tec r .

N ocny dyżnr aptek:
A pteka  pod Złotą Koroną Rynek 

Gł, 22, pod Gwiazdą Florjańska 15, 
pod O patrznośc ią  Karmelicka 23, 
W arszawska Alaja 29 Listopada 27, 
pod Aniołem Dietla 16.

Podgórze pod Opatrznością  Brodziń­
skiego 1.

D zien n y  d y łu r  a p t e k :

A pteka  pod Słońcem Rynek A - B  
43, pod Eskulapem G ertrndy  1, pud 
Matką Boską K rowoderska 74, w D ę ­
bnikach Konopuickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 16.

Nocne dyżur y lekarskie i
Di. G radz iń ik i  Adam, Starowiślna

20. tel.  139.75, Dr. Jurltowici Amaija. 
Wrzcsińslca V, tel. 134-80, Dr. Nowak 
Tadeusz, Józefilów 21, Dr. Ralski Le­
sław, Zyblikiewicza 5.

Tanio pierze bielisnę Marja
Majkowa, Podgórze ul. Zamoj­
skiego 48.__________________

A resztow ani* w  Krakowi*.
Policja aresztow ała Ziembińską 

Jan in ę ,  la t 20, z Bronowie Ma­
łych za kradzież bluzki.

Bojkę Józeją , lat 38, z rz e ­
czami p o ch o d ząc rm i z kradzieży 
na szkodę  nieustalonych dotąd 
właścicieli.

O w sian k ę  Jana , lat 25, jako 
poszukiwanego za włamanie do 
fsb ryk i mydła p rzy  ulicy Pie 
karakiej L. 16.

A r e sz to w a n ia  n o w e g o
w s p ó ln ik a  mordu  

przy n l. P o to c k ie g o
Dalsze ślrdztwo w sprawi* 

ohydnego mordu przy ul. Potoc 
kiego, wyzazało że brakuje jesz* 
cze 5 złotych dolarów, kto:* 
miały być ukryte u woźnicy Ja­
nusa, przy ul. Skawińskiej — W 
stajni jednak znaleziono tylko 
papier gazetowy, w którem do* 
lary były owinięte. — Śledztwo 
wykazało, że z ło te  dolary za­
brał s tam tąd zamieszkały w tej 
stajni Bronisław G órka . Ponir* 
waż nie chciał powiodzieć, co 
zrobił z terai pieniądzmi, wzglę­
dnie gdzie  je ukrył, G órkę  a- 
resztowano pod zarzutem ukry­
wania pieniędzy, pochodzących 

rabunku  i oddano  do dyspo­
zycji w ładz sądowych.

* #
*

O n eg d a j  odby ło  się pierwsz* 
widzenie je d n e g o  z morderców 
śp. G arncarzów ny, W ładysława 
Bobrzeckiego z jego matką* 
Spotkanie  miało p rzeb ieg  bardz* 
dramatyczny. B obrzecka ,  którą 
straszny czyn syna zepchnął  o* 
dno rozpaczy — jak i morderca 
— byli bardzo wzruszeni. Bo- 
brzecki wstydził się widoczni* 
i prosił m atkę, by  nie zadawał* 
m u  żadnych pytań oświadczając

— Ty w s z y s tk o  w ie sz , n iepV *  
ta j  m n ie  w ię c e j !

Bobrzecki jest o becn ie  zupeł­
nie zrezygnowany. W  czasi* 
widzenia z m atką prosił, by rn" 
nie przysyła ła  z dom u żadnych 
pakunków, naw et bielizny.

P ra k ty k a n ta  przyjmie zara* 
Zakład D entystyczny  Maksy* 
miljana Gumpiowicza, Kraków* 
Starow iślna 6.

fi Zniżka do kio: „A dria", „A tla n tic" 
„B a g a te la "  lub „ S ło n k o "  

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich" 
W y c i ą ć  1 przedłeźyć w kasie kinoteatru 

W a ż n y  ty lk o  w  d n in  10 c z e rw c a  19S4 r.
£<3SSG$S(3$9as9GSF cv̂ xcv̂ ci P

R E D A K C JA  1 A D M IN ISTRA CJA : Kraków ul. Na G ródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8— 11 w poł.)

Drobne 15 gr. za W f  *s*CEN Y O G Ł O S Z E Ń :  w K ronice krakowskiej ca łs  strona 800 zł., pół atrony 500 zł. 1 wiersz, mm. 50 gr.
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